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(Sankcja uataw sejmowych. — Do sytuacji w Ton
kinie. — Okoliczności drogiego odrzucenia netawy 
dydo-chrześciańekiej przez węgierską Izbę panów.)

Cesarz naj. postanowieniem z dnia 2. stycz
nia b. r. raczył udzielić sankcyi następującym 
projektom do ast&w, uchwalonym przez sejm 
galicyjski: 1) o przedłożenin okresu wyborczego 
reprezent&cyj gminnych na lat sześć i 2) o 
przedłużeniu okresu wyborczego reprezentacyj 
powiatowych na lat sześć.

Pater Lloyd otrzymał list, który wystoso
wał redaktor miesięcznika Deutsche Serne do 
ministerstwa spraw zewnętrznych w Berlinie, 
podający ważne wiadomości co do sprawy ton-, 
kifiskiej, udzielone mu przez markiza Tsenga. 
Oto treść tego listu:

Do Jego Ekscelencji pana sekretarza stanu 
hrabiego Hatzfelda.

Wasza EkscelleDcjo!
Od dłuższego czasu pozostaję w korespon

dencji z rządowemi kołami w Paryżu, jako też 
z ambasadorem chińskim, markizem Tseng, co 
do kwestji tonkińskiej. Podczas gdy w Paryżu 
w ogóle mają nadzieję, że nie przyjdzie do woj-

mocarstw, ponieważ pierwej gabinety to pośre
dnictwo odrzuciły.

Ja  tymczasem jestem przekonany, że nie 
należy tak serjo brać położenia i że pokojowe 
załatwienie nieporozumień jest jeszcze możliwe. 
Dołączone pismo, przysłane mi w imieniu mar* 
kiza Tsenga przez poselstwo chińskie, potwier
dzi może moje zap&trywania. Brzmi ono:

„Folkestone, 8. stycznia 1884.
. . . Markiz Tseng uważa, się za dłużnika 

wobec pana z powodu zajęcia się pana honoro- 
wem dla Chin rozwiązaniem kwestji tonkiń
skiej. Chcesz pan znać warunki, pod jakiemi 
Chiny są gotowe wejść w układy z Francją. 
Warunki te zawarte są w artykule Timeta z 
31. grudnia pod tyt. „China and the c&ptnre 
of Sontay" i w chwili gdy był pisany, określał 
dosyć dokładnie stanowisko rządu chińskiego. 
Ale nie jestem pewny, czy obecnie zapatrywa
nia rządu chińskiego są te same, ponieważ na
deszło tymrzasem do Londynu urzędowe spra 
w ' di lie o zajęciu Sontnyu. Zmieniło to trochę 

'feytuację, a umiarkowani i postępowcy w stolicy 
Chin, którzy sądzili, że Francja ograniczy swe 
operacje na deltę Czerwonej Rzeki, przejrzeli 
teraz, że Francja nie prowadzi zdecydowanej 
polityki i że nic <nie przeszkodzi posuwaniu się 
wojsk francuskich naprzód, dopóki Chiny po
zwolą traktować się jako „ąuantitć negligeable*. 
To przekonanie podziałało w ten spoBób, że 
wieln najwybitniejszych i najbardziej wpływo 
wych zwolenników pokoju przyłączyło się do 
p&rtji wojennej. Zapatrywania Li-Hang Tszanga 
także się zmieniły a można się obawiać, że 
wpływ, jaki on wywierał na korzyść cudzo
ziemców w Chinach, odwróci się w przeciwnym 
kierunku.

Ferry żądając kredytów na ekspedycję ton 
kińBką, co pomyślnym nwieńczone zostało re
zultatem, oświadczył, że chce posnnąć się dalej 
i zająć miasta Hang Hoa, Sontay i Bac-Ninh 
Równocześnie zapewnił Izby, że Chiny choć 
posiadają załogi w tych miastach, zgodzą się na 
ieh zajęcie i zastosują do faktów dokonanych. 
Trzeba czekać, czy te proroctwa, jak i inne tego 
ministra, nie okażą się fałszywemi z powodu 
zachowania się Chin i wskutek biegu wypad
ków. Co pan Ferry zapowiadał o wymienionych 
miastach, co do jednego już się spełniło: Son
tay został zaatakowany i wzięty. Na rozmaite

tony głoszono sławę tego zuobycia i podno
szono waleczność żołnierzy francuskich, jakby 
zdobyto Metz lub Strasburg. Ale tp jeszcze nie 
wszystko; dzienniki francuskie, nawet miniBte- 
rjalne, upojone tern zwycięztwem postawiły żą
dania wynagrodzenia kosztów i gwarancyj te
rytorialnych. Prawdopodobnie jest to tylko po
gróżką, aby zmusić Chiny do uznania stanowi
ska Francuzów w Tonkinie. Jeżeli tak jest, to 
na nic to się nie przyda, Chiny bowiem są zde
cydowane wystąpić z całą potęgą w obronie 
swych praw w Tonkinie, uznanych przez wszyst
kich z wyjątkiem niektórych Francuzów. Jeżeli 
to groźba naserjo, to było zawcześnie z nią 
występować, mimo upadku bowiem Sontayu, 
Chiny bardzo daleko są od — Sed&nu.

Aby uniknąć straszliwych następstw wojny 
między Chinami a Francją, niedawno temn była 
mowa o pośrednictwie. Przedtem powitano przy
chylnie takie pośrednictwo ze strony jednego, 
lub kilku mocarstw, teraz jednak więcej jest 
niż wątpliwem, czy jakąkolwiek medjację, z ja 
kiejkolwiek strony rząd chiński przyjmie. Nie
chęć mocarstw, które sondowano co do tej me- 
djacji, prawdopodobnie nie tak prędko zapo
mnianą zostanie. Nie ma między niemi ani je
dnego, któreby nie przyznawało, że Francja nie 
ma słuszności; jak długo jednak Chiny są ofia
rą, a interesa mocarstw nie ponoszą przez to 
wielkiej szkody, będą mocarstwa tak rzecz trak
tować, jakby ich nic nie obchodziła.

Czyż to nie pyszny komentarz do traktatu 
paryskiego z r. 1856, w którym wyrażono, że 
zanim przyjdzie do użycia broni między pań
stwami, próbować należy medjacji?

Chociaż jedno słowo Anglii, jedno skinienie 
Niemiec byłoby powstrzymało Francję od nie
potrzebnego wywoływania niepokojów, których 
skutki będą przez lata odczuwać w Londynie, 
żadne z tych mocarstw nie chciało ani palcem 
ruszyć. Może uznają swój błąd i odczują, gdy 
cło na towary zagraniczne zamiast, jak to by
ło w zamiarze, zniesionem, zostanie podwojone na 
poniesienie kosztów wojennych, które wypłyną 
i  nieustannego dążenia Francji, stać się pań
stwem kolonialnem."

Z ostatniego zdania, podług mego rozumo
wania wypływa, że Chiny podwyższeniem cła 
chcą wpłynąć na mocarstwa, żeby podjęły się 
medjacji.

Przyjmij, Wasza Ekscellencjo, wyraz naj
większego poważania, z którem pozostaję Wa
szej Ekscellencji najuniżeńszym sługą.

Ryszard Fleischer, 
redaktor naczelny Deutsche Sewe.

Drezno, 10. stycznia 1884.

Pewność żydo-masonów, że choćby węgier
ska Izba panów drogi, trzeci i dziesiąty raz 
odrzuciła ustawę o małżeństwach żydo - chrze- 
ściańskich, będzie jej ta  nstawa ciągle — je
szcze w tokn bieżącej sesji — zwracaną dopó
ty, aż wreszcie i przez nią przyjętą zostanie — 
pewność ta, mająca podstawę w regulaminie, 
który takiej finty, w innych parlamentach nie
znanej dopuszcza, a nadto i w praktyce, bo był 
jnż wypadek taki, choć tylko jeden podobno, 
tym razem nie dopisała. Izba posłów nietylko 
zaraz jej nie odesłała napowrót do Izby panów, 
ale w skutek uchwały klnbu liberalnego czyli 
ministerjalnego, przystąpiono popi?ód do roz
prawy budżetowej, a organa żydo - masońskie 
przeczuwają nawet, że odesłanie owej nstawy 
napowrót do Izby panów nastąpi dopiero po 
zreformowania tej Izby, a więc może aż dopie
ro w następnej kadencji, t. j. po nowych wybo
rach do Izby posłów, które łatwo, właśnie z 
powoda tej nstawy, mogą wydać skład Izby 
posłów, znacznie odmienny od obecnego.

I  widocznie właśnie wzgląd ten na nieda
lekie wybory skłonił klnb ministerjalny do od
łożenia sprawy; Tisza i klnb czują, że i w tym 
obozie wyborców, z którego wyszli dzisiejsi 
liberalni posłowie, opinia zwraca się przeciw

ustawie tembardziej wstrętnej, że tylko z ka
prysu żydo-masonów pochodzącej, przemocą gieł
dy narzuconej, tylko kilkunastu żydom eman- 
cypowanym od wszelkiej wiary służącej, a przez 
cały obóz żydów ortodoksów potępionej. Zdaje 
się nawet, że i żydo-masoni przychodzą do opa
miętania, jaki olbrzymi błąd popełnili, orgując 
przeforsowanie tej nstawy, którą rząd jnż przed 
trzema laty ułożył, ale mimo swego arbitralne
go wpływu w komisjach i w Izbie posłów, naj
pierw nie wnosił, a potem o sałatwienie wnie
sionej nie naglił, — przefo-sowanie w chwili, 
kiedy skutkiem sprawy tisa ,- razlarskiej i bard 
autiżydowskich cały kraj jest wzburzony; kiedy 
skutkiem zrujnowania przeważnej części wło- 
ściaństwa węgierskiego i przejścia znacznej czę
ści średnich majątków szlacheckich w ręce ży
dów, tudzież skandalicznej presji co do owej u- 
stawy, wywieranej przez giełdę — cały naród 
jest oburzony.

Nie napotykamy bowiem w organach żydo- 
masońskich po powtórnem odrzuceniu nstawy 
tych zaciekłych artykułów,, co po pierwszem od
rzuceniu, — zwróciły się one w inny kierunek. 
I tak podczas gdy przed pierwszem odrzuce
niem zapewniały, że duchowni katoliccy człon
kowie Izby panów jnż ze swego stanowiska mu
szą głosować przeciw ustawie, i że tego im za 
złe brać nie można, jakoż po pierwszem odrzn- 
ceuin za złe im nie brały głosowania przeciw 
ustawie — to obecnie, na inne warstwy i stron
nictwa narodn bojąc się jak dawniej nderzać, 
nderzają na kościół katolicki, na papieża, za
pewniając, że prymas do biskupów i opatów ro
zesłał listy, wzywające ieh, aby „na rozkaz pa
pieża, dla ratowania kościoła" przybyli i gło 
sowali. Że to twierdzenie jest,kłamstwem, do 
wodzi fakt, iż zaledwo połom duchownych ka 
tolickich członków przybyto, i głosowała, gdy 
tymczasem byliby wszyscy Skinęli, gdyby bajka 
o owym nakazie papiezkim prawdą była.

Wiadomo zresztą, i to i  wiadomości same
go Fester Lloyda przed g łr mwaniem drugiem 
podanej, że na konferencji biskupów u hr. Czi- 
rakiego, kiedy podniesiono kwei ję: co robić, 
gdyby w rozprawie ogólnąj ustawa się utrzy
mała, tudzież jak się w rozprawie szczegółowej 
zachować wobec ewentualnej zmiany §. 38. (aby 
wszystkie z małżeństw żydo- ‘hrześću takich po
chodzące dzieci był; f  religii chrze- 
ści&ńskiej wychowywane); i ' dy Wówczas pod
niosły się głosy, że względy dogmatyczne na
kazują biskupom, zupełnie się od rozprawy 
szczegółowej usunąć w takim razie: — ostate
cznie jednak stanęło na tern,; że ze względów 
ogólnie chrześciańśkich biskupi moralnie są n a 
wiązani poprzeć t f H  '.wen^ual ly irnk » do 
§. 38. ,

Udział przedliuiWBkich konserw ystów w 
w głosowania był faktem, wszelako i bez nich 
nstawa byłaby upadła.

Jakkolwiek piśma opozycyjne prawią już 
o przyszłym nowym gabinecie, jest to jednak 
tylko gadanie, tern bardziej gdy podnoszą imię 
hr. Andrassego, który przecie nie należy do o- 
pozycjonistów. Stanowisko Tlszy dzisiaj nie jest 
zachwiane, jakkolwiek niema racji twierdzenie, 
że to tylko walka między dwiema Izbami a nie 
między jedną z nich a rządem, skoro dotyczą
ca ustawa została przez rząd wniesioną. Podej 
rzywamy nawet Tiszę, że me bardzo się gnie
wa na Izbę panów za ponowne odrzucenie tej 
właśnie ustawy, którą na nim pistoletem gieł
dowym wymożono, a gdy ją wniósł, przyrze 
czeń nie dotrzymano co do dalszej konwersji 
sześcfoprocentowej renty złotej. Jedyny organ 
ściśle półnrzędowy, Nemzet oświadcza bez gnie
wa i żalu, że pod względem konstytucyjnym n- 
chwała Izby panów żadnej nie podlega naganie; 
że rząd nmie szanować wolę większości Izby 
panów taksamo, jak Izby posłów; że zresztą 
rząd niema powodu odstępować od swego prze
konania, i obecna klęska liberalizmu węgier
skiego może być powetowaną.

Niebezpieczeństwo dla gabinetu Tiszy za
cn ie  się dopiero po niedalekim upływie bieżą

cej kadencji sejmowej. Konserwatyści odbywają 
u hr. Czirakiego narady, czego dawniej nie by
wało, a przebieg obecnej sprawy dowodzi, że 
mają potężne siły do rozporządzenia. Jedna klę
ska jest pewna i nie do powetowania, a to ży
do-masonów we Węgrzech, i na zarzut, że od
rzucenie nstawy, o której mowa, podsyciłoby a- 
git&cję antisemicką, słusznie odparł br. Szecsen, 
że czy upadnie czy się utrzyma ta  nstawa, po
służy ona zarówno jako broń antisemitom.

Z Przedlitawii niema dzisiaj żadnych zgo
ła  wypadków, jakokolwiek zasługujących na pod
niesienie.

Bank rustykalny.
Od przeszłego wtorku zachwiał się na wie

deńskiej giełdzie kuni listów dłużnych galicyj
skiego Zakłada kredytowego włościańskiego, 
zwanego potocznie n rustykalnym.*
Powodem spadł n rzu, któt jiizcze do 6 bm. 
dosięgał niemal y s n  nopśząlnej wartości tego 
papieru, były tnUnodei, jakie objawiły się przy 
wykupnie styczniowego kuponu, zwłaszcza gdy 
główna i najstarsza kasa płatnicza Banku ru
stykalnego na wiedeńskim . placu - U n i o n -  
b a n k ,  wypowiedziała ma swoje usługi, i za 
kład sznkać począł kredytu w kilko innych 
bankach na opędzenie najnaglt.jzycl w ypłat 
Nie nszło to naturalnie uwagi giełdy, a te 
znów okoliczność ściągnęła na Bank rustyk alny 
morderczy atak dziennikarstwa wiedeńsl ego, 
który go w coraz trudniejsze stawia położenie 
wobec interesentów jego

Uderzać mnsi konsekwentna nsiln< ść, z ja
ką wiedeńskie dziennikarstwo centralistyczne 
stara się wciągnąć najwyższe galicyjskie sfery 
rządowe i autonomiczne w aferę Ranka rusty
kalnego, aby następnie, jeżli sprawa zły obrót 
weźmie, uczynić je moralnie odpowiedzialnemi 
za możliwy zawód klientów Banka. Na podsta
wie informacyj, z najlepszego r cią nięty » 
źródła, oświadczyć musimy, że we wszystkich 
pogłoskach, jakoby pan namiestnik Zaleski, mi
nister skarbu dr. Dunajewski, Wydział krajowy 
a względnie Bank krajowy interesowali się a- 
ferą Banka rustykalnego, tyle tylko jest pra
wdy, że istotnie w kołach kierujących spra
wami krajn naszego i w łonie rządu zastana
wiano się nad możliwemi następstwami upadku 
Bankn włościańskiego, i że w autek tych ob
rad uznano za wskazań- ze stanowiska do
bra publicznego, ażeby władze czujną zwracały 
uwagę na przebieg te; spe f j .  Niema mowy
0 „interwencji" nanJesUika lub Wydziału kra
jowego na korzyść Ba«jcu jako takiego, lecz 
akcja ich ma jedynie na celu: najpierw oto
czyć opieką zastęp około 40.000 włościan, któ
rzy jako uczestnicy zakłada obciążeni są do 
pewnego stopnia s o l i d a r n ą  o d p o  w i e d z i a l -  
u o ś c i ą  z a  z o b o w i ą z a n i a  B a n k a  w 
myśl §. 13. statntów, a powtóre, chronić ile 
możności interesa właścicieli listów dłużnych 
Banka rustykalnego, niemal wyłącznie obco
krajowców, którzy w dobrej wierze kupowali je 
jako bardzo dobrze stosunkowo procentujący 
się papier „hipoteczny." Otóż gdyby przyszło 
do konkursu, i właściciele listów dłużnych do
znali zbyt daleko idącej redakcji ulokowa
nych w tym papierze „galicyjskim* kapitałów, 
to wypadek taki musiałby zepsuć na obcych 
targach pieniężnych reputację i innym galicyj
skim w&lorom.

Chodzi więc o to, ażeby nie dopościć do 
konkursu, tylko przeprowadzić dobrowolną li
kwidację interesów Banku włościańskiego pod 
warąpkami jak najbardziej borzystnemi d l a  
t y c h  b a r d z o  l i c z n y ó k  k ó ł  w k r a j n
1 po z a  k r a j e m ,  k t ó r e  n i e w i n n i e  z o 
s t a ł y b y  w s k u t e k  k o n k u r s u  n a  z n a 
c z n e  s t r a t y  n a r a ż o n e .

Co się zaś tyczy Banka krajowego, uc wszel
kie pogłoski o jakiejś fnzji jego z Bankiem ru
stykalnym, albo też o ryczałtowem objęciu

przez Bank krajowy interesów Zakładu kredy
towego włościańskiego, nie mają podstawy ża
dnej. Nietylko bowiem już nawet ze względów 
formalnych nie mogła dyrekcja Bankn krajowe
go — chociażby nawet za aprobatą Wydziału 
krajowego, wejść na wła»uą ręb j tj. bez uchwa
ły Rady nadzorczej w j arirwolwiek zobowiąza
nia w tym kiernnkn, lecz w fólności jest za
rząd Bankn krajowego bardzo dobrze świadom 
tego, jak trudne byłoby nas cępnie jego stanowi
sko wobec sejmn i wobec opinii publicznej kra
ją, gdyby zagalopor-ał się niebacznie zbyt da
leko w nałogach dla upadającego z własnej wi
ny zakłada. Interwencja Banka krajowego w 
sprawie Bankn rustykalnego ogra nicza się prze
to wyłącznie tylko do udzielento mu zaliczek 
na wydobycie go z kłopotów tenM ejszych przy 
wypłatach knponn, wyknpn m e w in y c h  li
stów zastawnych i rypowtedntin^ćn' asygnat 
kasowych — a to naturalni do tych tylko 
granic, o i l e  B a n k  w ł o ś c i a ń s k i  b ę d z i e  
w s t a n i e  d o s t a r c z y ć  z u p e ł n e j  p o r ę k i  
b e z p i e c z e ń s t w a  n a  p r z y z n a n y  ma  
k r e d y t .  Wię^jj ani centa!

Oprócz tego mógłby Bank krajowy oddać 
interesentom Banku łościańskiego bardzo cen- 

Iłkwidaofl, gdyż Bank krajowy, 
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i Wrdziałów 
nkąutym i w 
uentami jego
.P W .1? .bęz wielkich

koeatow iinajr»K_ £ j t j f w ó h  >ji wdziwie 
obywatelski, gdy p r j w a t a y  o rg -i Ukwida- 
cyjny musiałby poałog^wac się przy tern wyłą
cznie tylko di ogo płi , .ymi pośrednikami.

O ... wi zaś bijżsąęp solidaryzowania się 
Banka krajowego z interesami ?  łada kredy- 
towcgA w in ia rsk iego  z pewnością ’ nikt nie 
myśli.

Wychodząc także z pnuktn interesa publi
cznego stawiamy następujący program postępo
wania W ^fliwe Banka ro “tykał nego

X Pr-jdewazystkien. jak najściślejsze zba
danie r z e c z y w i s t e j  w a r t b ś c i  aktywów 
i pasywAw Zakładu — w szczególności zaś, co 
się tycz. -zabezpieczenia listów zastawnych na 
posiadłościach dłużników i pojedynczych pozy- 
cyj w rachunkach bieżących, a wreszcie warto
ści pokrycia asygnat kasowych;

II. Bezzwłoczne rozpisanie nadzwyczajnego 
walnego zgromadzenia członków Zakłada dla 
powzięcia uchwały co do likwidacji, a ewentu
alnie dla ustanowienia komitetu likwidacyjnego 
w myśl postanowień §. 97. statntów.

To walne zgromadzenie — ażeby zasługi
wało na znpełne zanfadie ia zewhątrz, powin
no być złożone pod gwarancją władz publi
cznych, tj. wybory delegatów na owe 'zebranie 
powmne być p1 zeprowadzone pód kontrolą sta
rostw w myśl nowego dodatku do §. 98. statu
tów, a przy pomocniczej inter wencji Wydziałów 
powiatowych.

Innego wyjścia dla Bankn włościańskiego 
w obecnej chwili nie ma, tyjko przeprowadzona 
w taki sposób dobrowolna likwidacja, która by 
na zewnątrz dawała bezwarunkową porękę lo
jalnych intencyj dotychczasowego zarządu Ban
kę włościańskiego — albo też — konkurs.

Taai jest n&su pogląd na i er-ę Banka ru
stykalnego, i spodziewamy się, że opinia świa
tłego ogółu uzna go za słuszny.
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-rbwreśó w spó łczesna
przez

Autora „Marzycieli."

(Ciąa dalszy.)

— Wszyscy oni dobrzy znajomi i przyja
ciele, bo pieniądze cznją, ale niech by tylko 
wiedzieli, że nic nie dostaną, ręczę, że żaden 
by się ta  z nich nie pokazał. Gdyby tak na
"tnie przyszło, wprost bym im powiedział: Nie 

pochlebiajcie mi n&próżno i nie udawajcie tro- 
diwych, bo nie mam chęci was opłacać. Rę

czę, że wynieśliby się do jednego, i pani dobro
dziejka miała by spokój.

— Dobrze ci to mówić, konsyliarzu, boś 
lężczyzna energiczny, ale ja kobieta stara, 
chorowana!...

— Jeżeli pani dobrodziejka pozwoli, ja ją  
w tern chętnie zartąpię.

— Dziękuję ci, konsyliarzu, dzięknję, lecz 
.ej ofirry nie prtyjmę— Zawsro by to było po- 
łączeuf i  irytacją, a irytacja, jak to konsylia- 
rzn sau  mówJTZ zdroww yWcc szkodzi...

— W tym wypadkuaietylko by m inie za
szkodziła, przeciwnie, posłużyłaby mi nawet do 
zdrowia.

— Nie, nie, ja na to nie pozwc ę. Może 
Bóg da, że jakoś to się samo ułoży... Niedawno 
był tu znown kapelan prezydenta. Człowiek 
przyjemny, wymowny i zdaje się bardzo do ‘ty. 
szkoda tylko...

Urwała, jakby nie chciała dopowiedzieć.

77 Zapewne nsiłnje panią dobrodziejkę na
mówić, byś majątek prezydentowi zapisała — 
lekarz dokończył.

— Daje to do zrozumienia, daje... chociaż 
równocześnie nie tai on także, że jeszcze bym 
lepiej zrobiła, jeźlibym wszystko zapisała 00 . 
Jezuitom.

— Wcale mu się nie dziwię. O ile wiem, 
on sam był przez kilka lat Jeznitą, i sekula- 
ryzował się dopiero w ostatnich czasach -

— Tak jest, konsyliarzn... Na co mule oni 
jednak tak  męczą... Czy m, olą, -te o n:ch zapo
mnę ? Bynajmniej, ja o każdym będę p .mięlała.

Tu staruszka umilkła, i dopiero po długiej 
przerwie znowu zapytała:

— Jak  ci się zdaje, konsyliarzu, com ja 
też z moim majątkiem powinna uczynić?

— Pani dobrodziejko, jnż mało sto razy 
pytałaś mnie o to, a ja jak zawsze, tak i teraz 
odpowiem: Nie dawaj grosza darmozjadom, pa- 
8ibrznchom; nie lej także wody do studni; nie 
wierz obłudnikom; nie obdarowuj obcych, bo ci 
nawet by pacierza na twoim grobie nie zmó
wili; lecz rozglądnij się, może znajdziesz jakie
go biednego kuzyna, o którym zapomniałaś, a 
jeżeli takiego nie będzie, zapisz pani wszystko 
pierwszemu lepszemu biedakowi, obarczonemu 
liczną rodziną, byle człowiekowi uczciwemu; 
wręszcie, gdyby i to było trndne, utwórz sty- 
pendja, nięch nboga pamięć twoją bło-
gosłą-ri.

— Jak  widzę, konsyliarzn, z tych wszyst
kich, co mnie otaczają ty jeden masz charak
ter i serce prawe.

— Ja  tylko mówię 50 myślę i czaję... A 
teraz, jeźli łaska, zajmiemy się zdrowiem pani 
dobrodziejki.

X .

Pan Olifiski w mieście.
Pan Gliński do miasta przyjechawszy, ndał 

się najpierw do kancelarji adwokata Sakowicza.
W pierwszym pokoju ujrzał samych piszą

cych, ale z tych fcauen nie .czył dof przemó
wić, nawet nie ódpc iedzL1 na jegi pozdro
wienie. Ten i ów podniósł prawdzie , głowę, 
wszakże jak tylko zobaczył przed sobą nie 
pana co się zowie, lecz jakiegoś chudopachołka, 
ruralisa z brodą, w bu tael wysokich i w ka
pocie z pętlicami, czempręu tej nazad ją spusz
czał, by dla takiej figury trudzić się nie potrze
bował.

Nasz przyjaciel widząc, że nikt nań uwagi 
nie zwraca, postąpił do iiurka Grzmotn—icza i 
grzecznie zapytał: *

— Zastałem pana mecenas 0
Kazio podniósł głowę, i szkła sobie na no

sie poprawiając, przer zęny wycedził,:
— He?... Co?... ^
— Pytąm o pai „ masa Sa*owicia... 

chciałbym się z nim wiazieć.
Pierwsz] dependent jeszcze ,się*r miejsca 

nie rusayl:.
— A wolno wiedzieć, jaki pan ma interes?
— P  wychodź, w sprawie pewnego kon

traktu, który p r  ed: Lilkn laty był ta  spisany-
— A nazwisko pańskie?
— Jan Oliński.
— Ahal coś sobie przypominam .. To pan 

jesteś ponoś dzierżawcą hrabiego Czarnokofr 
skiego, trzymasz Nowosiółki. Czy tak?

— Do nsłog pana dobrodzieja.
— Proszę się chwilkę zatrzymać, t a r . i  

uwiadomię pana i acena .
To powiedzuw: ty , Kazi< podniósł się 

zwolna, i nie poprosiwszj n»wet rości* by n- 
iudł. jeszcze wplniej udał się do gaoirtetr i rego 
jpryntyp > . Dóbrs chwila minęła ńfm fiiócił.

— Pan mecenas zaraz przyjdzie — rzekł, 
na dawnem miejsca siadając, p czem całą głowę 
w aktach utopił.

Pan Oliński stał dotąd na środka pokoju 
i dalej czekał cierpliwie. Nakoniec, po dobrym 
kwadransie, drzwi skrzypnęły, i w nich uka
zała się, znana nam jaz postać pierwszego a- 
dwokata stolicy.

— A, pan Oliński, ,rd*o mi przyjemnie— 
rzekł sztywnie ma się kłaniając, przyczem rę
u kieszeniach trzymał — czem mu mogę słu
żyć?

— Przyszedłem w sprawie mojej dzierża- 
y , która jest bardzo przykrą, nawet wstrętną.

Jeżeli pan mecenas pozwoli, zaraz ją  opowiem.
— Bardzo proszę; tylko niech pan dobro

dziej zechce jię spieszyć, bo jestem niezmiernie 
zajęty. Co tylko nie widać księcia Jerzego, a 
ponim przyjdzie zaraz hrabia Stefan... Obcn 
wiązki adwokata zą bardzo ciężkie, czas jego 
drogi.

— Pan mecenas może byś spokojny, do
łożę starań żeby być treściw m

I  jak stał, opowiedział krótkich sło
wach jakie go nieszczęście spotkało. Mecena 
słuchał głowę zwiesiwszy, a gdy pań Olińśki 
mówić przestał, wzruszył ramiom a i odpo 
wiedział -.

— Cóż ja tu łaskawemu pana mogę po
radzić?

— Sądzę, że skoro w kontrakcie nie było 
pnnktn, broniącego moich praw na: przypadek 
pożarn, więc pan mecenas powinien by teraz 
rpłynąć na hrabiego, by mnie nie Lzywdził.

— Najpierw muszę zaprotestować przeciw 
końcowemu ymżeniu pana dobrodzieja, hi l-  
bia Czarnokofiski 1 awiem, jest obywatelem tak 
powszechnie sianym i Ja  prawości s 'ego Cha
rakteru szano’ rai ym, że g rzut ■ppdóbny ni< 
może dosifegh$ć. Żeby kogokolwiek k rzyw dzi

zamierzał, D to nigdy nie uwierzy Co się zaś 
tyczy mojej interwencji, to nawet nie rozumiem, 
jak pan dobrodziej mogłeś przyjść do mnie 
i  tern żądaniem. Pan masz kontrakt i to niech 
mu wystarer

— Ale ośmielę się przypomnieć pand mece
nasowi, że kiedyśmy go spisywali, powiedzia
łem te słow a: Ja  osobnego adwokata nie biorę, 
g d ji  spnszckaa się na'ucsciwość pana mecena- 
»  Proszę napisać, .i. zai .‘łrdobrej wierze wszy
stko podpiszę. Wtedy pan mecenas raczyłeś od
powiedzieć : „Bądź pan Bpokojny, w każdym 
wypadkn znajdzies we mnie obrońcę." Teraz 
ośmielam się te słowa przypomnieć.

— Bardzo wątpię, panie dobrodzieja, czym 
kiedy co podobnego powiedział... Ale choćby i 
tak było, toć przecie rzecz prosta, że mogłem 
mieć tylko taką obror na m yśli, któraby z 
p|fltfxąkiu. wjnfrjwhła.* J  4 P  atoli wcale 
niema wyznaczoneg > u u i in  f, w k m hrabia 
ma bndyukf pustat^ićv.^ięc zdaje mi się, że naj
lepiej pan aobrodzie.' robisz, jeżeli zdasz się 
na jego łaskę. <!Se *bpw tel tak zacny, źe z pe
wnością wszystko uczyni, co będzie w jego 
macy...

Fan Oliński oddał pefżcże coś powiedzieć, 
m—.enas jednak e ‘"kwawszy i gie ne zegarek, 
zawołał:

— Już pół do piątej, a jE ks. hrabia pre- 
złś ran''

M  był koniecz 
praszam fana, bardzo przepraszam, ale nie mam

aydent przysyłał d 
draUśe na ąf

bym o trzy kwa- 
byi konieczpr u niegf. Prze-

czasu.
To powiedziawsty ukłonił się god^iowi, i z 

żywością młodzieńczą zniknął za drzwiami swe
go gabinetu.

Pan Oliński wpatrywał się jakiś czas ę 
oodwoje bogato rzrifeiońe,1 -łóri. tak 
L f lę  irz ę d  i n r ’^  Z km k^ty , potón spojrzał

i (O. d. n.)



Znowu, Hofkriegsrath“ kolejowy.
Pod tytułem : Sachliche Aufklarungen iiber 

die Pragę der DecentraliscUion der dsterreiehi- 
schen Eisetibahnm ogłoszoną teraz została we 
Wiedniu broszura, której celem jest udowodnić 
ze stanowiska nibyto fachowo-wojskowego ko
nieczności jak najściślejszej centralizacji zarzą
dów kolejowych z całego państwa we Wiedniu. 
Neue fr. Presse. jest naturalnie zachwyconą ar
gumentami autora. W zapale centralistycznym 
posuwa się on tak daleko, że żąda ustanowie
nia dla w s z y s t k i c h  państwowych kolei j e 
d n e j  dyrekcji głównej (Oberdwtction) we Wie
dniu, uznania języka niemieckiego zasadniczo 
za język urzędowy wszystkich kolei żelaznych 
w całem państwie, i objęcia urzędników wszyst
kich państwowych kolei w jeden statut kon- 
kretualny, w którego obrębie ministerjum han
dlu mogłoby z nieograniczoną swobodą przed
siębrać nominacje i przenoszenia. Podając w ob
szernym wyciągu treść broszury, kończy Neue 
freie Presee swoje uwagi następującem patety- 
cznem westchnieniem: „Daleko to już zaszło, 
jeżeli patrjotyzm żołnierzy ma nietylko granic 
ojczyzny strzedz, ale także czuwać nad jej spra
wami wewnętrznemi. Czytajmy tę broszurę, 
ażeby przekonać się, jak tragiczny wpływ (ri- 
sum ieneatis !) może wywrzeć w chwili potrzeby 
wewnętrzna polityka państwa na jego potęgę 
zewnętrzną.11

Na te wykrzykniki nie mamy innej odpo
wiedzi, jak tylko tę jedną, że istotnie daleko 
już zaszłoby, jeżeli by armia mogłabyć używaną 
za narzędzie do walki jednego stronnictwa par
lamentarnego przeciwko drugiemu — jak w tym 
wypadku stronnictwa centralistycznego prze
ciwko prawicy Rady państwa, która nigdy, do
kąd istnieje, w kwestji ustroju zarządów kolejo
wych opuścić nie może stanowiska decentrali
zacyjnego. Jest też uzasadniona nadzieja, że 
kierujące sfery wojskowe zachowają w tej spra
wie lojalną przedmiotowość. i nie pójdą za tym 
pojedynczym głosem, który dał się porwać wie
deńskim sferom giełdziarskim, ażeby im za cho
rągiewkę służyć. Bogu dzięki, Austrja nie jest 
jeszcze Hiszpanią, gdzie armia jest narzędziem 
stronnictw politycznych!

Następnie powtórzyć musimy, co już szer
mierze parlamentarni decentralizacji zarządów 
kolejowych niejednokrotnie wykazali, że obroń
cy centralizacji zarządów kolei żelaznych, któ
rzy posługują się argumentami wojskowemi, po
winni poszukać sobie lepszego argumentu. Oto 
zaraz najbliższa potęga militarna — cesarstwo 
niemieckie daje na to świetny przykład, że dla 
pogotowia wojennego centralizacja zarządów ko
lejowych w jednym punkcie nietylko nie jest 
pożądaną, ale przeciwnie, jest nawet dla celów 
militarnych wręcz szkodliwą. Jeneralny sztab 
armii niemieckiej niezawodnie jest patrjotycznie 
usposobiony i rzecz swoją rozumie dobrze — a 
przecież me dąży on bynajmniej do centraliza
cji zarządów niemieckich kolei żelaznych w Ber
linie, tylko owszem zasadniczo stoi on na sta
nowisku decentralizacji. Nie można zaś twier
dzić, ażeby Bismark był autonomistą; owszem, 
gdzie może, tam on chętnie chciałby różne a- 
gendy służby publieznej centralizować z całego 
cesarstwa, jak n. p. zcentralizowany już jest w 
Berlinie zarząd poczt i telegrafów, a w Lipsku 
ustanowiony jest jeden na całe państwo naj
wyższy trybunał sądowy itp. Otóż potrafiłby 
Bismark, gdyby chciał, . i  dla kolei żelaznych 
znaleźć w Berlinie jakiego Stephana. — lecz 
właśnie niemieckie sfery wojskowe nie życzą so
bie utworzenia centralnej Reichseisenbahnober- 
direction — więc o tern mowy nie ma w Berli
nie. Niechaj więc N. f r .  Presse i jej przyjaciele 
dadzą sobie pokój z „militarnemiu argumentami 
dla obrony centralizacji kolejowej. Je ili lep
szych nie mają argumentów, to żal nam ich.

Zresztą z broszury „fachowo-militarnej" (?), 
jak ją nazywa N. f r .  Presse, sterczą źle ukry
te kopytka giełdziarskiego krzykacza. Gdyby 
bowiem autor owej broszury był istotnie jaką 
znakomitością armii austrjackiej, to może znał
by cokolwiek jej historję — a co najmniej hi- 
storję najnowszych wojen austrjackich. W takim 
razie nie byłby popisał takich niesłychanych 
bredni o sposobie kierowania ruchu transpor
tów wojskowych przy mobilizacji, jakie mie
szczą się w jego broszurze. Jeżeli bowiem pi
sze on o ceńtralnem kierownictwie dla wojsko
wych transportów przy armii, które jest konie
czne i faktycznie istnieje, to tern jeszcze nie do
wiódł, ażeby to „centralne kierownictwo trans
portów" m i a ł o  u r z ę d o w a ć  k o n i e c z n i e  
we  W i e d n i u  w r a z i e  w o j n y ,  gdyby je
neralny sztab armii znajdował się gdzieindziej. 
Jeżeliby przyszłemi wojnami austrjackiemi kie
rować miał znowu jakiś Hoflcriegsrath z W ie
dnia, to wówczas — ani słowa, i „główny za
rząd transportów" musiałby przez cały czas 
wojny siedzieć we Wiedniu, aż dokądby go nie
przyjaciel ztamtąd nie wypędził razem z Hof- 
kriegsrathem. Ale podobno era Hofkriegsrathów 
już nie wróci w Austrji, więc też i wojenny 
sztab kolejowy nie potrzebuje być s t a b i l i 
z o w a n y m  bezwarunkowo we Wiedniu. Kiedy 
Prusacy stali w r. 1866 pod Florisdorfem, ar
mia zaś Benedeka znajdowała się rozbita to w 
Węgrzech, to na Morawie, to jakiż ona miała 
pożytek z urzędującego we Wiedniu „centralne
go kierownictwa transportów ?“

Ale prawda — potrzeba było przerzucić 
armię południową arcyksięcia Albrechta z pod 
Custozzy do Wiednia. Zaczął 1 rięc w tym kie
runku funkcjonować „eentr Lny zarząd trans-

„Przegląd Powszechny"
Tom L , nr. 1.
(Dokończenie.

Go do polityki zapowiada prugram, 3 i-po
lityka w znaczeniu dziennikarskiem nie wcho
dzi w zakres Przeglądu Powsz. „Nawet mie
sięcznego przeglądu politycznego umieszczać nie 
będziemy, ale doniosłe kwestję i fakta polity
czne, o ile dotyczą zasad, o ile są w związku 
z kryterjanii naąjci społecznej, filozofii i  wiary, 
należą najściślej do naszego planu."

Przedewszystkiem ma Przegląd Powse. pod
nosić „zasadnicze kwestje społeczne, t. j. zaga
dnienia i interesu, które w życiu społeczeństw 
mają właściwe pole, ale których korzeni szu
kać trzeba w religii i filozofii, a ostatnie wy* 
niki spotyka się w ekonomii i polityce. Dalej, 
ponieważ postępy umiejętności z rozwojem ży
cia społecznego w ścisłym stoją związku, o- 
twieramy też łamy nasze kwestjom naukowym,

portów" z Wiednia. I  <*.«ż się- ,tało? Jak  długo 
kierowano transportami z Wiednia, tak długo 
zachodziły ustawicznie przer y w rucha, bo z 
tak  oddalonego punktu niepodobna było utrzy
mać poglądu na masę kursujących pociągów. 
Nie było więc innego sposobu położenia tamy 
zdarzającym się ciągle zawaleniem linij, jak 
ten, że z Wiednia wysłano do Gracu zaopa
trzonego w najobszerniejsze pełnomocnictwa 
cywilnego kierownika ruchu transportów woj
skowych — i odtąd dopiero pociągi szły równo, 
jak zegarek. W przeciągli kilkunastu dni prze
rzucono 200.000 armię z Lombardii pod Wie
deń ! Wiedeński Hofsriegsrath kolejowy oka
la ł się więc w tej sprawie wcale niepotrze
bnym

Szanowny autor „fachowo-militarnej" bro
szury o organizacji transportów wojskowych 
kolejami żelaznemi czy nie zna, czy znać nie 
chce doświadczeń, poczynionych w tym wzglę
dzie właśnie przez austrjacką armię?

Jeżeli zresztą nie chce on liczyć się z 
przeszłością, to może byłby łaskaw zwrócić u- 
wagę na teraźniejszość. Wszak właśnie w ubie
głym roku przeprowadzono taktyczny podział 
armii austrjackiej na samodzielne korpusy tery- 
torjalne. Każdy korpus jest tak zorganizowany, 
iż może zmobilizować się zupełnie niezależnie 
od innych. Więc komendant korpusu może w 
granicach swojego terytorjum powoływać rezer
wy, może ściągać pułki wszelkich broni na u- 
patrzoną linię operacyjną — ale co się tyczy 
użycia ku temu celowi kolei żelaznych, to mu
siałby chyba odnosić się zawsze do Wiednia, 
do centralnego „Hofkriegsrathu" kolejowego !..

Taka to jest logika kolejowego strategika 
Neue freie Presse.

W końcu — gdyby nawet nie było absur
dem, tak jak jest, twierdzenie, jakoby względy 
militarne wymagały centralizacji zarządów i 
lejowych we Wiednia, to ostatecznie zapytać 
wolno: czy nie ma już na to sposobu, iżby 
rozdzielić w tej sprawie względy wojskowe od 
ekonomicznych potrzeb monarchii ? Wszakżeż 
koleje żelazne nie tylko dla celów wojskowych 
są budowane. Jeżeli armii potrzebny jest „Hof- 
kriegsrath" kolejowy we Wiednia, to niechaj 
sobie będzie. Ale zkąd racja, ażeby z tego po
woda potrzeba zcentralizować we Wiednia za
rząd materjałów, manipulację taryfową, konser
wacyjną służbę techniczną itd. wszystkich ko
lei żelaznych z całego państwa?..

Zresztą — doprawdy, nie ma czego tak 
dalece desperować Neue fr .  Presse w kwestji 
kolejowej. J a k  d ł u g o  b o w i e m  br .  P i n o  
j e s t  m i n i s t r e m  h a n d l u ,  t a k  d ł u g o  
on  c e n t r a l  i s t o  m k o l e j o w y m  o k a  n i e  
w y k o l ę  z p e w n o ś c i ą .  Wszakżeż organi
zacja, jaką nadał .północno-wschodniej" sie
ci kolei państwowych < Nordbstliche Staatsbahnen) 
jest nawskróś centralistyczną, i jako taka uzy
skała najzupełniejszą aprobatę :ałego dzienni
karstwa giełdowego we Wiedniu. Wprawdzie 
zapewniają z Wiednia, że ma to być ustrój tyl
ko .prowizoryczny." Ale nominacje, które są 
już faktem dokonanym, każą wątpić o tern. 
Zresztą wkrótce dowiemy się, do czego br. Pi
no właściwie zmierza w tej sprawie, skoro w 
przyszłym tygodniu zbierze się Rada państwa. 
Tu tylko zwrócimy uwagę na tę okoliczność, 
że w szeregu nowomianowanych członków Izby 
panów, których nominacja w tych dniach wła
śnie obwieszczoną została, znajduje się jeden 
wybitny centralista, poczytywany za jednego z 
najznakomitszych przedstawicieli kierunku cen
tralistycznego w administracji kolei żelaznych. 
Jest nim pan pan Schiller, jeneralny dyrektor 
kolei Południowej. A któż go mógł zapropono
wać do nominacji jeźli nie baron Pino ?..

Czemuż więc melancholia ogarnia Nową 
Pressę ?...

Ziemie polskie.
(Utrą™ ziem' polskiej w w. k Poznańskiem w r. 
1883. — Żydzi w ziemiach pilskich pod zaborem 
pru klin, — List rabina poznańskiego, dr. Veil- 

ohenfelda.)

Ostatni kwartał ubiegłego roki zwisał s.ę 
znowu utratą ziemi polskiej w W. ks. Po?Hań
skiem Z rąk polskich w niemieckie nr^szły 
majątkie: Gorzewo, Eckstelle i Prusinów, obej 
mające razem 1.755 heatarów. Z rąk zaś nie
mieckich wykupiono. ‘ Siwoszewice, Marjanowo, 
Elisenthal i Młodz litowa, obszaru 1.396 hekt. 
Polacy zatem utracili 429 hektarów czyli 1.680 
mogć^ pruskich, gdy zaś w poprzednich trzech 
kwartałach 1883 r. przeszło z rąk polskich 
2.650 — ogólna zatem strata ziemi polskiej w 
r. 1883 wynosi 4.330 morgów pruskich czyli 
niemal jedną czwartą część kwadratowej mili 
geograficznej.

Bezwzględnie cyfrę powyższą biorąc, smu
tno się robi, że tyle ziemi polskiej przechodzi 
rocznie w ręce nietylko obce, ale wrogie. Gdy 
jednak weźmiemy pod uwagę dane z lat daw
niejszych, spostrzeżemy zwrot w kierunku wy- 
przedawania się wcale pomyślny, w roku bo 
wiem 1882 przeszło z rąk polskich 22.216 mor
gów, a w r. 1881 — 77.578 morgów

*
*  *

Wiadomo, że ludność żydowska osiadła w 
prowincjach polskich pod zaborem praskim, 
stanowi żywioł, dla narodowości naszej wcale 
nieprzychylny. Przy wyborach i w ogóle na

mianowicie doniosłym i aktualnym, którr po
stęp nauki zaznaczają, z teologii i historji fi
lozofii i etnografii, estetyki i nauk przyrodni- 
< ych — a to zawsze r  iposób, jak dziś mó
wią, przedmiotowy."

Wreszcie przyrzeka program, przy sposo
bności otwareia archiwów papiezkich, podawa
nie dokumentów, dotyczących naszej historji a 
dotąd nieznanych; przegląd rucha Uteraekiegi 
w kraju naszym i w obcych krajach, sprawo
zdania z głównych jego kierunków i znamienit
szych dziel; tudzież kroi kę relierijno-społeczną 
z Krają i z poza kraju

Go do współ praco w l,».ó\* . zapowiada re
dakcja, że ma ich zapewnionych w Polsce, Cze
chach, Moskwie, Włoszech, Anglii i Francji.

Z pomiędzy artykułów 1. zeszyta głównie 
na uwagę zasługuje pierwszy, ks. A. Langera, 
pod nap. .Rozwój w. iry". Autor dotrzymał sło
wa — unikał polemiki, a jednak po mistrzow
sku wywiązał się ze swego zadania, którego 
głównym podobno celem dowód, żo i w kato
lickiej wierze jest możliwy p o s t ę p  (od prawdy 
do prawdy, od jasności ao jasności, pod opievą  
i wspomożeniem Duch* prawdy).

. :azdej niwie życia publicznego s .ją zawsze 
źydz. po stronie Niemców, zapominając o tem, 
że od uich właśnie ucierpieli najwięcej,, gdy 
przeciwnie Polacy, przepędzanych z jednego 
państwa do drugiego, wzgardzonych przez 
wszystkie narody i prześladowanych, przygar
nęli do siebie, dali im warunki do życia i roz
woju swobodnego a nawet pewnemi obdarowali 
ich przywilejami.

Zapom. cli o tem żydzi i trzymają dziś z 
naszymi wrogami a dawnymi swymi prześla
dowcami. I takeśmy się do tego jnż przyzwy
czaili, że zaiste, prawdziwą niespodzianką jest 
dla nas list dr. Veilchenfelda, starszego rabina 
poznaÓ8k-'fego, [mieszczony w Pos. Tageblade : 
„Nam izraelitom — czytamy tam — nie może 
być obojętną rzeczą, co o nas sądzą nasi polscy 
współobywatele, których przodkowie okazali 
się względem naszych przodków w w a l k a c h  
c i e m n e g o  b a r b a r z y ń s t w a  w s p a n i a 
ł o m y ś l n y m i  i ż y c z l i w y m i "

Z prawdziwem zadowoleniem witamy ten 
głos szanownego rabina poznańskiego. Chcieli
byśmy tylko, abyśmy podobną refleksję napo
tkali bodaj w części żydowskiego społeczeństwa 
w Wielkopolsce. Po zdaniu sobie sprawy z obe
cnego poetępoi tnia i przypomnienia poniesio
nych krzywd od obcych a dobrodziejstw od Po
laków — nastąpiłaby może poprawa....

M  o  s k w a .

(Znif ieniu nohr*'j, wzbraniającej żydom mieszkać 
po wsiach i nabywać posiadłości ziemskie. — Nowy 

proces Swirydowa.)

xv jdzący senat wydał rozporządzenie, Ka
sujące uchwałę z r. 1882, która wzbraniała ży
dom mieszkać po za linią ich stałego osiedlenia, 
t. j. po za granicami miast i miasteczek, oraz 
zakazywała żydom nabywać nieruchomą włas
ność ziemską. Rozporządzenie Senatu zostało 
wydane na skutek licznych pet/cyj właścicieli 
ziemskich w kraju południowo zachodnim i pół
nocno-zachodnim, wykazujących, iż prawo z r. 
1882 znakomicie się przyczyniło do upadku cen 
na majątki i do upadku kredytu.

* **

Nieszczęsn; bwiryuow, którego benefis w 
kijowskim sądzie okręgowym tauą cieszył się 
sympatją u publiczności zgromadzonej na tem 
przedstawieniu kryminał nem (nowy „genre"), 
ma stanowczo „pech". — Ostatnie telegramy 
z Kijowa donoszą, że jakaś z*' zięta niewiasta, 
pnni Awgustynowicz, podała skargę na tego 
pieszczoslka publiczności ijowsk.ej i pocią
gnęła do odpowiedzialności sądowej za roztrwo
nienie funduszu jej, wynoszącego ledwie tysiąc 
rubli (taki i fundusz) złożonych do depozytu To
warzystwa kredytowego, kiedy Swirydow był 
kasjerem towarzystwa. Śledztwo rozpoczęło się 
na nowo; Swirydowa poddano aresztowi domo
wemu Należy mieć nadzieję, że sprawa ta zo
stanie ~&koś .załagodzoną", gdyby bowiem Swi
rydow da eapo miał zasiąść na ławie oskarżo
nych, to zdesperowani ostawicznemi przekąsami 
przysięgli gotowiby pa ten tysiąc skazać Swi
rydowa z taką samą determinacją z jaką unie
winnili go z racji trzeć hsel ysięcy. Zdaje się 
też, że do tego nie dojdzie. Niektóre dzienniki 
na wieść o tem nowem prześladowania Swiry
dowa, występują już z żartobliwą propozycją, 
aby wdzięczna publiczność kijowska ofiarowała 
mu te nędzne dziesięć storublówek na złotej 
tacy wraz z bukietami, wieńcami i adresem, jak 
przystoi względem takiej znakomitośoi drama
tycznej. Nie ma wątpliwości, powiadają że taki 
dowód sympatji wzruszy do głębi tego niezró
wnanego artystę i skłoni go do czem prędszego 
zasłużenia sobie na jeszcze większe względy 
publiczności kijowskiej

Kmiłi liijKfii i niujicin.
Dnia 15, Stycznia

* Repertoar teatralny. Dzisiaj we wtorek d. 
15. stycznia, zamiast zapowiedsianej opery „Car
men", przedstawioną będzie ulubiona operetka 
Straussa „Wesoła wojna", w której udział biorą 
panie Skalska, Bocskaj, Kasprowiozowa ; pp. Skal
ski, Myszkowski, Alma. Koncewicz i inni.

Jutro we ś r o d ą  d. 16. stycznia, komedja 
Blizifiskiego „Rozbuki".

Z komedji M“ilhr*a p. t. „Mój kolega", roz- 
poazęły się próby jceniozne.

* Teatr. P. Zamoj U, wyciągając na swój be
nefis „Plotkarza" Korzeniowskiego z zapylonych 
półek biblioteki teatralnej na scenę, myślał nieza 
wodnie, źe czyni wybór najszczęśliwszy i pochwały 
godny, ze względu, że daje rzecz z repertuaru na

wę . rzecz poważn9, moralną — słowem bardzo
się zalecającą. Ale nic obliczył się benefisaut z 
faktem, że „Plotkarz", bądź co bądź jeden z naj- 
sł- ‘ zyci Korzeniowskiego utworów, pisany wier- 

sem za ociężałym, bez wszelkiej niemal akcji — 
wyciągnięty przed kinkiety dzisiejszej sceny, które 
koniecznie chcą widzieć ruch, życie i prawdę ży
ciową, szczególnie w komedjach tego pokrojn co 
„Pio karz" odbitą —  że ten „Plotkarz" znudzi pu
bliczność. I t ik  >ię też stało. Licznie zgroma
dzona publicznpść biła benefisantowi przy wstąpie
niu na scenę długi* trwające oklaski, w dowód u-

N&stępuje źródłowa, krytyc m monografia 
historyczna o zamk i i miasteczku Lucyn w In
flantach, pióra br. G.‘ Mauteuffla, autora znako
mitego dzieła illustra anego „Inflanty." Dla 
miłośników starożytności naszych "ieloe zajmu
jącym będzie autentyczny szczegółowy opis zam
ka z r. 1599. W swoim rod/aju flekawym na
bytkiem historycznym są „List, kardynała de 
Come do ks: Possewina", wyjęte z archiwum 
watykańskiego pruei ks. Pawła ?ierlinga. — 
P. Fr. Lutrzykowski umieścił opis obraza Ma
tejki „Jan Sebiesk. pod Wiedniem." — P. K. 
Nitecki podał z organu londyńskiego Towarzy
stwa geograflczn ,e'o wyjątki z podróży po za
chodniej i wschód’.- ',  Afryce środkowej, wielce 
pouczające pod względem icnogrziicznym *).

Przedmioloirością zdumiewa a wielkiem o- 
czytaniem i dobrym wykładem najmuje artykuł 
Jana Ostoi pod nap „Festyny luterskie w Niem-

*) Mylnie tu podano, z* p. Ca1‘na był ofice
rem belgijskim. Nazywał się Tallina, i był poru
cznikiem austijaokłm, a listy jego z nad rzeki Kon
go umieszezała, aż' do ostatniego przed zgonem w 
bystrym prądzie tej rzeki, Wiener AUg, Ztg.

znania 'ego talentu — ale z „Plotkarza" nie mo
gła byu zaaowoloną. Co do wj Konania ról, trak
towanych przez pisarza zbyt monotonnie, niewiele 
można powiedzieć nad to, że były oddane z możliwą 
s tarannością. Pani Woleńska, która w ostatniej 
niemal chwil1 objęła rolę po chorej pani Nowakow
skiej, wypowiedziała ją wcale dobrze, — panna 
Stachowiczówna w swej dość wdzięcznej rólce była 
bardzo wdzięczna. Panowie Zboiński, Kwieciński 
i Hierowski robili co mogli, aby coś zrobić z ni
czego. Co do benefisanta, którego rola nastręczała 
jeszcze najwięcej pola do popisania, to on mógł 
zdobić niewiele. Był zupełnie zachrypnięty, a to 
go pozbawiło zwykłego humoru i werwy.

P. Zamojski, po zapadnięciu kurtyny, wywo
łany przez przyjaciół swoich, wśród oklasków i sy- 
kań wystąpił z przemową, która co najmniej dzi
wną wydała się całej publiczności. Benefisaut ni 
ztąd ni zowąd począł się żegnać z publicznością i 
powiedział, że wystąpił n- lwowskiej scenie sta
nowczo po raz ostatni. Jako powód podał, że ma 
nieprzyjemności ze strony dyrekcji. Właściwym 
jednak powodem zdaje sie być to, źe sztnka, którą 
p. Zamojski, mimo usilnego odradzania dyrekcji, wy
brał na swój benefis i nzyskai la  przedstawienie 
jej ostatecznie pozwolenie, zrobiła fiasco. Z żalem, 
który benefisant właściwie sam do ilebie mieć po
winien, zi rrócił się on bez najmniejszego uzasadnie
nia w tę stronę, która najmniej na tego rodzaju 
objaw wdzięczności zasłużyć mogła. (p .)

* Powód odroczanla op. „Carman." W wczo
rajszym Kur je'ze Lwowskim, i w Dzienniku Polskim 
umies-czoL. była wiadomość, że opera Bizeta „Cair- 
men", chociaż zapowiedziana na wtorek, nie będzie 
jednak przedstawioną. Wiadomość ta jednak była 
mylną. Wprawdzie wstrzymano rozprzedaż bile
tów do południa wczorajszego, gdyż dopiero po o- 
statniej wozórajszej jeneralnej próbie miała dyrek
cja rozstrzygnąć, czy opera jest jnż należycie przy
gotowaną, ale już od godziny trzeciej popołudniu, 
gdy dyrekcja zdecydowała, iż przedstawienie na- 
zajntrz może się odbyć, rozpoczęła się rozsprzedaż 
biletów. Dopiero przerwano sprzedaż o godzinie 
piątej. Zaszedł bowiem fakt, który na dłuższy czas 
uniemożliwił panu Myszudzę występowanie na sce
nie. Jeden z reporterów dziennikarskich czuł się o- 
brażonym przez pana Myszugę, iż tenże m i a ł  
wzywać reżysera opery, aby postarał się o usunię
cie ze sceny owego reportera podczas odbywającej 
się próby. Gdy więc p. Myszuga później w poko
ju dyrekcyjnym odbywał próbę z nauczycielem 
śpiewa przy fortepianie — ów odważny reporter 
przybył z trzema sateltam i na korytarz, satelitów 
swych nstaw ł dla swego bezpieczeństwa jako sauve- 
gorde pod drzwiami owego pokojn, a sam wpadł
szy do pokoju, uderzył Myszugę, odwróconego wów
czas, z tyłu w głowę grubą laską bambusową, a 
sam jak wpadł nagle tak jeszcze spieszniej nciekł 
wraz z swymi satelitami. F. Myszuga padł na zie
mię, straciwszy przytomność. Od silnego uderzenia 
pękła mu skóra na głowie, jakby przecięto ją o- 
strem narzędziem, krew oblała go. Przywołani le
karze opatrzyli rannego, zeszyli mu przeciętą skórę 
na czaszce, ale jakie będą skutki, tego dziś jeszeze 
wiedzieć nie można.

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że p. My- 
sznga ma s'ę gorzej, dostał silnej gorączki, a le 
karze zakazali mn się z kimkolwiek komunikować.

Od p. dr. Tadeusza Szydłowskiego otrzy 
mnjemy następujące pism o: Szanowny panie Re
daktorze 1 Wobec mylnych, ehociaż sprzecznych 
wersyj, omawiających znane zajście między op. 
Frylingiem i Myszngą winienem oświadczyć publi
cznie, że wcale nie byłem obeenym przy spotkano 
się tych dwóch panów, że w sprawie tej nie 'bra
łem żadnego udziału i źe duia wczorajszego pó
źnym wieczorem dopiero dowiedziałem się po raz 
pierwszy o zuieważeniu czy pobiciu p. Mysmgi 
Proszę przyjąć itd. Tadeusz dr. Szydl wski

* Dsputacja urzędników pocztowych przed
łożyła posłom J. £ .  dr. Smolce, Hausuerowi, Za- 
charjewieżowi i Jasińskiemu prośbę wniesioną do 
rządu o polepszenie bytn urzędników pc-oztowyen, 
a prócz tego wysłano pisemną prośbę o poparcie 
tej sprawy w Radzie państwa do ministrów Zie- 
miałkowskiego, Dunajewskiego i Grocholskiego.

* Posiedzenie lekarskie, sekcji lwowskiej 
Towarzystwa lekarzy galic. odbędzie się w sobotę 
d. 19. stycznia. Na ostatniem posiedzeniu dr. Schat- 
taner przedstawił dwóch chorych z trepanacją cza
szki, przeprowadzono dyskusję nai dwoma przy 
padkami chirurgiczneml, które dr. Zlembicki da
wniej przedstawił, a w kcńcu dr. Mahl opowie
dział historję przebiegu węglika n jednej chorej i
0 trzech chorych z wymiotami nerwowoml.

* Zarząd „Lutni", lwowskiego Towarzystw! 
śpiewrackiego, wybrany na waluem zgromLdseniu 
skład* się z następujących osób : Prezes Romuald 
Makarewicz, zastępcy prof. Józef Rychter, Ana
niasz Ardan ; artystyczny dyrygent Stanisław Ce- 
twiński, za ępca Emanuel Kaczkowski; członko
wie zarządu: Paweł Szatkowski, Ignacy Dreksler, 
Stefan Grzywlński, Jan Rastawiecki, Władysław 
Zbierzchowski, Dymitr Czypczsr i Marjan Steifer.

* Wieczorek, w  lokalu stowarzj szenia mło
dzieży handlowej odbył się onegdaj wieczorek hu
morystyczny. Program nader obfity był tak uro
zmaicony, że przez trzy godziny publiczność wy
bornie się bawiła. Udział brali członkowie cbórn te
goż stowarzyszenia i uproszeni panowie: Font., SI
1 St. Najbardziej podobała się komedyjka , Dwóch 
mężów uszczęśliwionych", odegrana z wielkim hu
morem, a kwartet rafinowanych galicyjskich żyd- 
ków i dowcipne kuplety rozbawiły płeć piękną. 
Wieczorek z powodu, że szczupła salka nie mogła 
pomieścić wszystkich ciekawych, widzów na drugi 
dzień został powtórzonym. Marsz chiński, romans i 
kuplety r „Pan4 Favart“, koncert na ariostonie,

czech." Autor rysami i barwami, wziętemi od 
samychże protest., itów, podał dokładny obraz 
— śmiertelnego już, jak my dodamy — rozkła
du protestantyzmu w Niemczech.

Następuje przegląd piśmiennictwa i spra
wozdanie z rucha religijnego, społecznego i na
ukowego. W tem ostatniem ciekawy jest po
gląd na obecny stan sprawy kościelno - polity
cznej W Prusiech, tudzież opis Tonkinu i ościen
nych krajów, które mało kto lepiej zna od je
zuitów, mających tam wszędzie swoje misje apo
stolskie.

Tak więc ze spokojem, ciekawością » i ■ 
niekąd zdumieniem przebiegliśmy 159 śt-ro 1. 
zeszytu Przeglądu Powszechnego — i, przycho
dzimy nareszcie n i e s t e t y  do str. 160* Powia
damy: niestety, bo z zamieszczonej tam rekla
my dla Przeglądu Polskiego przekonujemy się, 
źe Przegląd Powszechny należy do stronnictwa 
stańczykowskiego, mija się przeto ze swoją mi
sją orędowania katolicyzmu, który przecie żyje 
i cierpi z narodem, ale stoi ponad frakcjami o- 
pinij, nurtujących czasowo w narodzie. Orgai 
k a t o l i c k i  podał się przeto za nźrzędzie je - 
d n e j  kliki, frakcji czy tam p a rtji! Wzniosłe-

sztuczki magiczne, wreszofs kcoriozna improwizacja 
i deklamacja, 1 odegranie kilku lekkich utworów 
fortepianowych dopełniły reszty wieczora.

* Inżynier Wiktor Zienkowicz mianowany 
został dekretem króla Humberta z dnia 29. listo 
pada 1883 kawalerem orderu włoskiej korony za 
usługi oddane pizez niego Italii na polu techni- 
cznem. Zaszczytne to odznaczenie rodaka naszego 
przez rząd obcy i to rząd tak sympatyozny jak 
rząd włoski podaje nam sposobność do przytoczenia 
niektórych szczegółów z życia inżyniera Wiktora 
Zienkowicza, który służąc uczelwie Italii nie prze
stał być najgorętszym patrjotą polskim.

Powstanie listopadowe 1830 roku zastało Zien
kowicza w u stytncie pedagogicznym wileńskiego 
unlwwsytetn. Później walczył przeciw wrogom w 
szeregach l6gionn akademików wileńskich, a wcie
lony do korpusu Giełgnda, przeszedł z tegoż reszt
kami granicę praską. W rokn 1832 przebywał ja- 
kiś czas w Galicji, przeważnie w Mostkach pod 
Lwowem w domn Ziętkiewiczów i ztamtąd udał 
się w tymże samym roku do Paryża, gdzie wstą
pił do szkoły inżynierów górnictwa. Po ukońezeniu 
studjów pracował przez dłuższy czas we Francji 
Drzy fabrykach wapna hydr*ulicznego oraz wyro
bów ze szkła i porcelany później zaś jako iużyn!“T 
przy budowie kanałn łączącego Marnę z Renem* — 
W roku 1856 powołało go konsorcjum budowy i 
eksploatacji dró^ żelaznych lombard zko-weneckich 
do Włooh w celu przeprowadzenia posznkiwań za 
wapnem hydranlicznem, oraz sondowań pokładów 
ziemi w miejscach upatrzonych na większe budo
wle. —  To samo Konsorcjum powierzyło póśuiej 
Zienkowiczowi fabrykację i dostawę do ogrzewania 
maszyn służących cegiełek z prochu w ęg lo w i0 ! 
ozem się on dotychczas zajmuje. Pracując dężk® 
dzielił rię Zienkowicz zawsze narobionym gro**em 
z potrzebującymi przyjaciółmi, wspierał wedle ®°* 
żności ofiary powstań narodowych.

W ostatmch czasach umożliwił, on czyniąc *na” 
czną ofiarę pieniężną, utworzenie katedry literatury 
polskiej na uniwersytecie w Bolonii a po uwię- 
zieniu Kraszewskiego złożył on znowu dowód swe
go niezwyozajnego poezneia do obowiązków obyW®* 
telskich ofiarowując Kraszewskiemu 10.000 fran
ków na kaucję.

- Zakład narodowy w Raperswylu i wiele innych 
ko z j  ly  często z ofiarności Zienknwi«za a nie
dawno przysłał on dla tutejszego towar: ystwa po
litechnicznego przeszło 100 tomów dziel fachowych 
i tym darem wielce zapomógł szczupłą dotychczas 
bibliotekę tego stowarzyszenia.

* Marja Karaban 12-letnia służąca u p. Teo
dora Hornego konduktora kolejowego, mieszkające
go pod 1. 2 przy ul. Sadowniokiej, stała się w o-

Latnich dniaoh, kiedy tyle wszędzie mowy o mor
derstwach zaszłych w Wiedniu, bohaterką sensa
cyjnych opowieści krążących po Lwowie. Krew tu 
jest tłem, morderose narzędzie w postaci siekiery 
występuje na pierwszy plan, a właściwym bohate
rem nieznajomy sprawoa, o którym nietylko poli
cja, ale nawet sama ofiara jego nic dokładnego po
dać nie może.

Podaliśmy w sobotę pobieżną wiadomość o po
wtórnym napadzie rozbójniczym wykonanym na owej 
Marji Karabar ; podaliśmy ją wiernie tak jak we
dług podania osób interesowanych doszła do wia
domości policji —  podaliśmy ją wreszoie w chwili, 
kiedy komisja policyjna udała się na miejsca w y 
padku dla skonstatowania faktu. W tej chwili 
istotnie była mowa, nawet w ust! uh naocznych ja 
koby świadków, że Marja Karaban, owa sprytna 
dziewczyna, eo pierwszym razem przez nieznajo
mego “łoozyńcę opadnięta — spuściła psa z łań
cucha i odstraszyła rabusia, . terazj-npafinięt po 
wtórnie przeg togo samego łotra, tarza się we krwi 
śmiertelnie raniona siekierą w głowę. W chwili tej, 
kiedy komisja policyjna z największym pospiechem 
pędziła na ulicę Sadownicką, wyrażano powątpie
wanie, aźali nieszczęsna ofiara będzie jeszcze przy 
żyeiu.

Co się jedaaa okazało ? Komisarz policyjny 
zastał Marję Karaban w domu p. Hornego, w sta
nie niezwykłym. Leżała na podłodze, odzież na niej 
była poszarpana, a ona sama opowiadała coś o na
padzie, o skaleczeniach siekierą, o krwi... Po do 
kładnem obejrzenia Marji K. nie znaleziono na jej 
ciele najmniejszego śladu skalo.izenia — a juź jej 
opowiadanie o mordercy okazało :ię wytworem fan
tazji. Mimo to, gdy dziewczyna oparcie obstawała 
przy tem, że rabnś jakiś opadł ją i bił siekierą, 
komisja nie wykluczyła możliwości napadu, i w ce
lo poznani: sprawcy, o którym twierdziła Maija
K., ź ' to był robotnik kolejowy, wnięto ją na 
dworzec kolei. Tam zwołano wszystkich robotników. 
Pięci iset . sb >tników najrozmaitszej kategorji z ko
lei Karola Ludwika i Czerniowieokiej dofilowało 
przed nir I Marja K. z pośród tych pięciuset isto
tnie jednego, jak twierdzi poznała. Wskazała bo
wiem na pewnego bremzera i rzekła „o to te n !" 
Wskazanego przyareszfowano, gdy jednak zaprze
cza on i niema żadnych przeciw niemu poszlak —- 
przeto jdaje się, że dziewczyna ta oierpi na obłęd 
prześladowczy i powinna być poddana obserwacji.

f  Zmarli. Ludwik Birąc?, urzędnik banku kre
dytowego, zmarł na Knlparkowie, gdzie w oztStnioh 
dniach zapadł na suchoty galopujące.

Bonifacy Stiller , były kupiec lwowski i wła
ściciel Moftsyna, zmarł tamże.

* H ow a 82 oła koronkarstwa powstaje obe
cnie w Tarnopolu, przy tamtejszej szkole Wydzia
łowej. O powodzenia tej szkoły wątpić nie można, 
gdy w skład komitetu opiekuńczego weszły najpo
ważniejsze żywioły miasta, jako to, panie: Beysy- 
mowa, Madurowiczowa, Koźm ńska, Krynicka, Ma- 
ksowa, Łnczakowska, Piętkiewieżowa, Pnnt alerto
wa, Barwińska, Boberska, Gładyszowska, Glińska, 
Bratkowska; z panów zaś : dr. Maks, dr. Łuoza-

go zadania swego więc spełnić nie zdoła, i ow
szem wielce ma zaszkodzi Nadto reda cją j  
tej reklamie zadała kłam swemu programowMLj 
unikania drażliwej polemiki, nazywając t y ł  
wszystkich, co nie trzymają ze stańczykostweu 
„żywiołami anarchicznemu" A gdy do. ty uh „a- 
narchistów" zalicza się nieskończenie przewa
żna część narodu, więc jakże w takim razie 
wygląd* 1 czelne twierdzenie programu, że pod
czas gdy tyle innych krajów w Europie wido- 
cznf!“u ulega rozkładowi, nasze społeczeństwo, 
dzięki Bogu, zdaje się być na drodze pewnego 
organicznego Dostępni I  nieprawdy dopuścił się 
Przegiąd Powszechni, utrzymując, że Przegląd Polski „przyczynił się wiele do przytłumienia V  
nas wiołów ai arcuicznych." Któż bowiejfl 
prócz korektora' i szczupłej liczby abonentc 
szytuje u nas Przegląd Polski?..,

W takiej kompanii niedaleko zajdzie Prze
gląd Powszechny!



kowskf, dr. Piątkiewlcz, dr. Dnlestrzafieki, Seell- 
gowski, Boberski, Niementowslri.

Podobnie gorące zajęcie się sprawą nadania 
praktycznego kiernnkn szkole i dostarczenie indo
wi nowego źródła zarobku, mogłoby posłużyć za 
przykład innym ministrom. Trzeba przyznać, że 
Tarnopol, w poczuciu publicznych potrzeb w osta
tnich czasach coraz wybitniejsze zajmuje stanowi
sko. Niedawno temu za inicjatywą pani Beysymo- 
Wej, założono tu ochronkę. Obecnie krzątają się 
około „Kółek rolniczych", na rzecz których nrzą 
dzono amatorskie przedstawienie. Co dzień myśl 
jakaś zbawienna zaprząta umysły.

* Głośna sprawa skradzenia z poczty peszteń- 
skiej sumy 240.000 złr., zakończyła się nader nie
spodziewanym epilogiem. Rzecz cała polegała na 
nieporozumieniu. Przesyłkę, którą poczytywano za 
skradzioną, wysłano przez pomyłkę, zamiast do 
Wiodnla, do... Temeszwarc. Obecnie już cała suma 
znajdnje się na miejscu przeznaczenia.

* Fałszywy prorok. Wiadomo naszym czytel
nikom, że Kurjer Lwowski po skonfiskowaniu 288 
numeru naszej Gazety, identyfikując się z prokura
torią państwa, pochwalił jej postępowań!*.

Najwyższe dwie władze decydujące, a mianowi
cie tutejszy krajowy sąd karny i wyższy sąd kra
jowy nie potwierdziły jednak tej konfiskaty (za 
korespondencję warszawską), nie znalazłszy; w in
kryminowanym artykule zarzuconego występku z §. 
308 u. k.

O tej nchwale zawiadomił naB wczoraj tutej
szy sąd krajowy.

* Śmiertelność we Lwowie. Tydzień od 9 . 
do 15. grudnia 1883 Ilość zmarłych 42 męzk., 36 
żeńsk,, razem 78; o 6 więcej niż w 49. tygodniu. 
Średnia dzienna śmiertelność 11. Śmiertelność ro
czna 35'6 na 1000 mieszkańców.

Zmarło na difterję 5 , na dławiec 3 , na gru
źlicę 17, na zapalenie przewodu oddechowego 13, 
na zapalenie kiszek 2, na śmierć gwałtowną 1, na 
inne 37.

* Od ftedakcjl. Wiersz, nadesłany z Żółkwi na 
uczczenie jubileuszu kapłańskiego ks. op. Nowako 
wskiego, nie kwalifikuje się do druku.

MuzeSSI zakładu nar, im. Ossolińskich otwarte 
codziennie — prósz świąt od godz. 9. dc 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. dla 
rffłdziefiy szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* MlZfelie przemysłowe w ratussn «r dziennie 
od godz. 9 do 6 .; w poniedziałek 50 ct w inne 
dnie 30 et.

* Mnzaum Im. Dzleduszycklch otwarte dla
pnbliczności: w niednielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3.

* Jutre we środę : św. Marcelego; — Soboy 
70 apost.

* Wiadomości policyjne Z d. 14. stycznia 1». r..
S k r a d z i o n o :  Wojciechowi Biedzoniowi do

rożkarzowi, ze stajni bandę z łańcuckiego sukna i 
koc wartości 15 zł., za którą kradzież poszukuje 
się tegoż sługę Jędrzeja Okienka. — P. Antonie
mu S. z otwartego pokojn pod 1. 4. ul. Zielona 
złoty zegarek, ankier, kryty wartośeł $0 z ł., przy 
każdym kamyczku na werku znajdowały się trzy 
śrnbki, kapsla mosiężna, z napisem fabryki John 
Leman London. — Józefowi Kozakiewiczowi, cze 
ladnikowi szewskiemu, skradł 15-letni Iwan Kiep- 
tynow, wzrostu małego, blady, w ubrania strzele 
okiem, zegarek srebny, ankier wartości 16 złr. 
sbiegł. — Panu Majerowi 1 8. Wnika z wozn pa
kiet z bielizną wartości 20 złr. — Pani Annie W. 
jedwabną snknię w popielate, czarne 1 białe kratki 
ubieraną popielatym atłasem, kaftan jedwabny w 
białe i czarne pazki, spódnicę bareżową w białe 
-esegrne kratki i dwie białe dymkowe spódnice war 
tedd fo złr. z zamkniętego . strychu pod 1. 4. ul. 
Teatralna. —  Kseńce Kozak damskie siwe futro 
popielałem suknem pokryte wartości 25 złr., chust 
kę kolorową tybetową w różowe pasy i kwiaty na 
białem tle i Inne suknie kobiece wartości 15 złr. 
zamkniętego strychn pod 1. 8. plac Marjacki. —  
Stefanowi Bandykowi z Torek książkę służbową i 
ubiór wartości 4 złr. — P. Karolowi W. dwa mo
siężne żelazka do prasowania bielizny wartości 
złr. z tegoż sklepn pod 1. 6  plac Marjacki. —  P. 
Abrahamowi Hutter, szynkarzowi w Podhajczykach 
z wozn na placu Halickim dwie dsmskie koszule, 
2 chusteczki znacz. R. S., 5 tuzinów pozłacanych 
guzików itp. wartości 8 złr. — Rozalii Kliszcz 
płaszcz czarny snkienny damski wartości 8 złr. z 
zamkniętego kufra pod 1. 2. ulica Zamkowa.

* *
— Bochnia d. 13. Stycznia. Zgromadzeni nau- 

ezyciele i nauczycielki szkół Indowych tutejszego 
okręgn szkolnego t. j. z powiatu bocheńskiego i 
brzeaklegw, wybrali p. Aleksandra Pietraszkiewicza 
nauczyciela starszego szkoły 4-klas. w Bochni, de
legatem do Rady szkolnej okręgowej, p. Bittnera 
Lndwika, nanezyeiela szkoły 4-kl. w Bochni 1 p. 
Wacława Jarosza, nanezyeiela z Radłowa, delega
tami na konferencję nauczycielską krajową w b. r. 
we Lwowie odbyć się mającą, a p. Antoniego Wroń
skiego, kierownika szkoły 4-kl. w Bochni, delega
tem na zjazd Towarzystwa pedagog, w b. r. w 
Tarnowie odbyć się mający.

  2 Kozłowa. Przed niedłagim czasem zawią
zało się n nas stowarzyszenie „Agudas Achim"... 
Towarzystwo to nie pisze się na zasady „Machsike 
Hadasistów, jest więc z tego i innych powodów so
lą w okn pewnym osobistościom i powinno, wedle 
nich, zginąć.

Otóż jedna z tych os bistoścl, zacofana, cie
mna i pełna pojęć nieobywatęlskich, używa w tym 
celu nawet wpływu, jaki posiada, będąc asesorem 
gminnym.

Przyzywa ona mianowicie osoby, które do sto
warzyszenia należą, lub należeć zamierzają, do n-

rzędn gminnego 1 stara się zniewolić takowe groź
bami bądź do wystąpienia z towarzystwa, bądź 
cofnienia oświadczenia należenia do tegoż.

bprawę tę oddajemy do ocenienia publicznego, 
a osobistości odnośnej, zwracamy uwagę, że postępo
wanie jej, to targnięcie ię na prawa ustawami 
zasadniczemi nam zapewnione, i posiadające zna
miona nadużycia władzy urzędowej.

—  Olesko. Nasze miasteczko, w którem i w 
dui kanikularne swobodnie pływają kaczki, miało 
się doczekać po wielu interpelacjach ze strony tu
tejszej inteligencji i mieszczan, kładek, które umo- 
źebniałyby przechód po ulicach w porze wiosennej 
i jesiennej. I w istocie Rada gminna na wniosek 
radnego i lekarza tutejszego dr. Ignacego Pordesa 
uchwaliła jeszcze przed dwoma laty urządzenie dę
bowych kładek Uchwała Rady miejskiej dotychczas 
nie została wykonaną, a wszelkie interpelacje w 
tej sprawie do Rady powiatowej w Złoczowie są 
bezskuteczne. Może tntaj głos nasz nie stanie się 
głosem wołającego na puszczy.

— Z okolicy Brzeżan piszą nam:
Około 20 lat istnieje w Brzeżanach miejskie

Towarzystwo zaliczkowe, obejmując? w swym skła
dzie najcenniejsze żywioły obywatelstwa miejskie
go, które jednak bardzo słabo prosperuje. Z ka
żdym rokiem zmniejsza się cyfra obrotów Towa
rzystwa, liczba członków raczej nbywa niż przy
bywa, i w ogólności pogrążona jest cała instytucja 
w bardzo smutnym zastoju. Już w r. 1879 oświad
czył wobee walnego zgromadzenia prezes Towarzy
stwa, pan Karol Merl, że „nigdy jeszcze nie był 
w tak niemiłem położeniu, jak w  tym dniu, gdyż 
ze smutkiem i żalem serdecznym wypowiedzieć 
musi, że upłyniony rok administracyjny (1878) był 
dla Towarzystwa najmniej korzystnym i najniepo- 
myślniejfzym. Gdy bowiem w r. 1877 obrót kapi
tałów zmniejszył się o 18.000 w porównanin z r. 
1876, to rok 1878 wykazywał zmniejszenie się o- 
brotu o 24 000. Jest to więc panowie — mówił 
dalej pan Merl, bardzo znaczna różnica, stwierdza
jąca dobitnie, że sprawa Towarzystwa , przez tyle 
lat z zaparciem się i prawdziwem poświęceniem 
kilku członków podtrzymywana, npadać zaczyna, i 
że w ogólności wstecz się cofamy."

Od tego zaś czasu, gdy pan przewodniczący 
tak smutne wydał świadectwo o żywotności zakła
da, interesa jego bynajmniej nie poprawiły się.

W tym rokn stoi na porządku dziennym kwe- 
stją reformy sta tatów Towarzystwa. Nie chcemy 
przesądzać, ozy, i o ile projektowane zmiany wpły
nąć zdołają na ożywienie zakładu. Lecz tę tylko 
pozwolimy sobi* uczynić nwagę, że istotnie trudną 
jest do zrozumienia niechęć kierowników miejskie
go Towarzystwa zaliczkowego w Brzeżanach, do 
przekształcenia go wedle prostyeh, jasnych i nie 
zm ieule praktycznych przepisów nst&wy półkowej 
z 9. kwietnia 1873. W Anglii, w Niemczech, w 
Czechach, a Wreszcie i w naszym kraju, osiągnięto 
już tyle pięknych i zachęcających rezultatów przez 
roztropne Zastosowanie w organizacji obrotów kre
dytowych zasad, na których opiera się wspomnia 
h a  ustawa, tylko same jedne Brzeżany bronią się 
-od tego, jak gdyby poczytywały sobie za punkt, 
honoru, nie poddać Bię przepisom, które zresztą 
świat cały za praktyczne i zbawienne uznaje!

Nie dotykalibyśmy- może tej sprawy, ze wzglę
du na maksymę, iż nolenti non fil injuria. Niech
by tam sobie biedowało Brzeżańskie Towarzystwo 
zaliczkowe, kiedy ma z tern dobrze. Zachodzi je
dnak ta okoliczność, że to jedyna w naszej okoli
cy instytucja, z tak poważnych złożona żywiołów, 
iż nadawałaby się do użycia za agenturę Banku 
krajowego, co 1 dla miasta i dla okolicy całej 
znaczne mogłoby oddać nsłngi we wszelkiego ro
dzaju interesach pieniężnych. Lecę stoi temu . na 
zawadzie tylko niedołężny dotychczasowy ustrój 
Towarzystwa.

Zwraeamy na ten przedmiot światłą nwagę 
kierowników tego zakłada i nie wątpimy, iż zeohcą 
oni wziąć na serjo pod rezbiór wyłaszozońą tn 
kwestję ważną. Wszakżeż mówi przysłowie: kupić, 
nie knpić — potargować można!

—  Zabawna historja. Jednemu obywatelowi 
z Kaliskiego, jak donosi organ miejscowy, skra
dziono na 11.000 rubli listów zastawnych. Stoso
wne ogłoszenie poczynił, ale wszystkie poszukiwa
nia były nadaremne. W jakiś czas potem żeni się, 
notabene z panną posażną. Przy wypłacie posagn 
z zadziwieniem spostrzegł tesame listy zastawne, 
które mn skradziono. Zaczęto więo dochodzić i po
kazało się, że sprawcą kr&dzieży był rządca tego 
właściciela! Służył u niego rok cały i dziedzic był 
z niego zadowolony, tak, że z przykrością dowie
dział się, że rządca chce się odprawić. —  „Czy pan 
nie kontent z posady?" zapytał. — „I owszem, 
ale trafia mi się bardzo korzystna dzierżawa w Ga
licji, kaucji nie wymagają, kontrakt na lat 9 z 
możnością prolongowania i pierwszeństwem przy 
odnowienia." — „Rozumiem, rzekł dziedzic, zawsze 
to przyjemniej na swojem. Nie zatrzymuję pana, 
choć żałuję." Właśnie po odjaździe rządcy zginęły 
owe listy, ale oczywiście dziedzicowi ani przez gło
wę nie przeszło, żeby posądzać człowieka porzą
dnego, do którego miał zupełne zaufanie. Teraz 
sprawa jest drażliwa, bo pomiędzy zięciem a te
ściem. Pierwszy powołuje się na to, że poczynił o- 
głoszenia, drugi, że nabył listy w dobrej wierze 
Może przyjdzie do piuoesn. Sprawcę kradzieży, 
znajdującego się aa g r a m a * ,p w * a ^ 8jfc^ g ,> A , 
czerni.

— Zemsta kochanka. Gaz. Fol. wychodząca 
w Czerniowcaeh podaje: „Michaś Konstantynowicz, 
wyrostek dobrze znany na przedmieściu Roszow- 
skiem, zapłonął gorącym afektem kn nadobnej pa

cy Hiohaś nazywałby się „lwem", Inb „złotym mło
dzieńcem" — na Roszn jednak, gdzie się nrodził, 
nazywano go „nrwiszem mak&bundą" i właśnie z 
tego powoda stary Strażak stanowczo odmówił kon
kurentowi ręki swej pasierbiey. Michaś poprzysiągł 
zemstę i w pierwszym dnia świąt Bożego Narodze
nia st. st. w towarzystwie trzech „kompanów": 
Wasyla Ungarean, Konstantyna Kotinszki i Miko
łaja Leśniaka urządził nad świtem zajazd (piecho 
tą) na dom byłej kochanki Napastnicy zastali Stra
żaka w oborze, gdzie doglądał bydła; powalili go 
na ziemię i zbiwszy okrutnie, poeiągnęli ns przy
ległe pastwisko kn stadni, gdzie go mieli zamiar 
ntopić. W tej jednak chwili nadbiegła pasierbica. 
Rozpoczęła się zaciekła bójka, z której napastnicy 
wyszli zwyoięzko. Strażak znajdnje się w stanie 
nie rokującym żadnej nadziei życia, pasierbica zaś 
mniej nieco > pobita, ciężko jest chorą. Towarzysze 
Konstantynowicza zostali njęci, on sam jednakże 
■mknął i dotychczas nie mógł być wyśledzonym*.

— Nasi Mormoni. New-York Herald zawia
damia, iż pośród rozprószonych po północnych sta
nach mormonów, znajdnje się kilkanaście rodzin 
polskich, które interpelowały o pomoc proboszczów 
gmin odnośnych, a ci zażądali rozwiązania węzłów 
gorszących. Nędza wpłynęła, iż dwie osoby rewe- 
kowały publicznie, zatrzymując przy sobie po je
dnej żonie.

— Niebywała egzekucja Gmina Faho-Nya- 
rad na Węgrzech w komitacie borsoderskim nie wy 
płaoała podatków rządowych. Egzekutor przybyw
szy na miejsce kazał otworzyć kościół i zabrał ko.- 
ścielne sprzęty, oraz szaty kapłańskie w cela zli
cytowania takowych. Oburzony tą śmiałością ple 
ban miejscowy, wniósł skargę do bisknpa erlaner- 
skiego.

Wiadomości litera*, łanim i artjstpte
— Ognisko Domowe. Mamy; przed sobą pier

wszy numer Ogniska Domowego, jedynego n nas 
pisma illnstrowanego, które dla szlachetnej tenden
cji i starannego doborn artykułów zasługuje na 
szczere uznanie i poparcie. Z zajęciem czyta się 
nowela autora uwieńczonego dramatu „Mój#ir" p. t. 
„Ucieczka", osnuta na tle życia huculskiego. Leo
pold hr. Starzeński tyle ceniony antor „Gwiazdy 
Syherji," umieścił w Ognisku swój dramat p.. t. 
„Żart królewicza." Studjum Felicji z Wasilewskich 
Boberskiej z czasów Zygmnntowskich jest pracą w 
całem tego słowa znaczenia pouczającą. Chlubnie 
wyróżnia się artykuł „O wychowania", a musimy 
uważać za nader szczęśliwy pomysł, wprowadzenie 
do Ogniska Domowego rubryki p. n. „Ze skarbca 
narodowego," na którą sWadają się głosy naszych 
najwybitniejszych poetów i myślicieli narodowych. 
Jan Lam rozpoczął szereg pogawędek p. n. „Przy 
Ogniska."

Miłym dodatkiem do pisma są illnstraeje, któ
rych wykonanie nie pozostawia niemal nic do zy 
ozenia. Na czele umieszczono portret ks Szczęsne
go Felińskiego i życiorys tego kapłana-męczenni
ka. Wogóle przedstawia się Ognisko domowe bar
dzo korzystnie, mamy więo^nadzieję, t e  publiczność 
polska poprze usiłowania wwawey (K. Łzkaszewicz 
księgarz) około stworzenia t  nas pisma obrazko
wego. My z naszej strony życzymy redakcji z cz
ego serca „Szczęść B o t* ."

— „ Ś w i a t e ł k o "  pismo dla dzieci, jbdyne 
W kraju naszym, wydawane staraniem koła nauczy
eielskiego, rozpoczęło z No^fm Rokiem

C h m i e l  za 100 kilogrm.: od 160 do 180 zł.
W e ł n a  za 100 kilogrm.: od 200 do 205 zł.
N a f t a  za 100 kilogram.: zwykła od 18.50 do 

19.— zł., salonowa od 23. do 24.— zł.
S p i r y t u s  za 10.000 litrów procent gotowy 

od 32.40 do 32.67 zł. Terminowy na listopad-maj 
od 33.50 do 33;75 zł.

Bank rolniczy.
Skntkiem niaprzyohylnej tendencji, która nfe- 

ustannie trwa na targach zagranicznych, niemniej 
znacznej zniżki oen zboźowżoh na giełdzie wiedeń
skiej, której głównie pszenica i żyto nłegły, zbyt 
tychże ogranicza się li tylko na pokrywaniu po
krywania potrzeb lokalnych młynów. —  Nieco ży 
wszy handel „objawa sję w jęczmienia i owsie, któ
re względnie do jakości i terminu dostawy lepiej 
bywają płacone.

L w ó w ,  d. 12. sjycznia 1884. 
Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów : 

Pszenica czerwona banatka zł. 
biała

„ żółta 
Zyto
Owies „
Jęczmień „
Hreczka „
Rzepak „
Lnianka „
Konicz „
Groch do gotowania „
Groch pastewny „
Bobik
Chmiel tegoroczny „ . . •—
Spirytus na termina zł. 33’— za 10-000 lit. pret.

Wiedeń <L 10. stycznia. Na targ dzisiejszy do 
wieziono 2587 sztok nierogacizny, 2793 sztnk cie
ląt, 1806 sztnk owiee.

Płacono za nierogacizną po 30 do 37 z1. za 
100 kilo żywej wagi.

Za cielęta od 38 do 56 zł., — wyborowe 
62  zł.

Za owce eksportowe 
parę i po 46 zł. do -54 zł. 
podatkn.

A. Krzysztofowicz & Com.

W E S O Ł A  W O J N A
(Der lustige Krieg) 

opera komiczna w 3 . aktach z muzyką J. Straussa, 
przekład A. Urbańskiego.

wy, który
drugi ro 

mamy przeioznik. Pierwszy nr. okazow; 
sobą wskazuje, te  -pismo te wciąż się rozwija i za 
ptfnl Inkę w dziennikarstwie naszem a dziatwie da 
pokarm żarowy i pożyteczny. Spotykamy tam ła 
dną powiastkę p. t. „Dwie Wigfije* obrazek z prze 
szłości. — Pelikan, ..pip 5 ryciną. Z Nowym 
Rokiem, wiersz, -f- Mjrśłi, przez Józelh Dhtsielew 
skiego. — Bajka o nieposłuszne' myszce, i wiele 
innych ciekawych i pożytecznych dla dziatwy jze 
czy. — Pisemko tó poleęamy ćwadze rodzieów, t *- 
nieważ ze wszechmiar. ną to ząałągnje _a jest ba
jecznie tanie, gdyż kosztuje na cały kwartał tylko 
60 centów. Zaprenumerować można we Lwowie 
Księgarni Polskiej przy piaCu Halickim Iżie jest 
skład główny.

— T y g o d n ik  p o w sze o h n y , pism o ilustrow ane, wszel 
kim  gałęziom  lite ra tu ry , nanc , sztu  e i po lity ce  pośw ię 
oone. nr. 1 zawiera: R ok  1884. (w iersz) L . Sow ińskiego, 
b o k  d a le j Pow ieść w trzech  tom aoh, przez E d w ard a  
Lubów skiigo. — P o g adanka  przez Q olśa. W spom nie
nia szkolne, L eo n ard a  Sowiński go./*— Ki r e s p o n d e n ta  z 
Paryża, p rse ś  Sewerynę T>. -  ■ 8 iÓ ]agkop'sarze polscy 
S tud jom  lite raok ie , n a p isa ł F e lic jan  Suryu. Z artcz y n y
p anny  F e li  N ow ela napisa- a  oryginaln ie przez E B — 
L is ty  6 sztuce, przez A dam a B, — W arasaw ik i T atta r 
s a l .  —  Z łote listk i. — Rozmaibsśui (LUssatnra i  n u u k a  — 
T ea tr  i sz tuki p ięk n e  — Statystyka. — S tarośytnośoi. — 
N ekro l g ia R óżne) K ronika politycuna, — O dpo 
w iedz. R edakoji —■ RYCINY: N °w a zagadka. P o m y sł i 
r rsn u e k  X . P illa teg o  Po w alcu. K opia  s oDrazn M 
(Jrandcham pa. — N a  gaw ędce. R ysunek W . U zernera. 
T a tte rsa l w W arszaw ie. — H enryk M żrtin . —  Do d a  t  e k: 
Józią. H is to rja  dz iecka  p rzez R yszarda  T ellhejm a. P rz e 
łoży ła  Z nzanna Z ajączkow ska (ark. 1). — N a żąd an ie  
w ysył się  p rospek t i num er n a  okaz b e zp ła tn ie

, pani i kudeL

sierbicy Grzegorza Strażaka, tamtejszego gospo
darza wiejskiego. Na salonowych parkietach stoli
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Łwów dnia 11.stycznia. S p r a w o z d a n i e  ty 
go dniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

. . 9-25 1 0 - -

. . 9- - 9 75

. . 9*— 9.50

. . 7-25 7-60

. . 6 - - 6-50

. . 7-25 8- —

11-25 12-75

7-— 11.—

Przyjechali d. 15. stycznia 1883.
Hotel OkAA: S. Sękowski z WojBławia, 

W. Garapich, z Łukawca, K. Chłapowski z Po
znania, E. Bey z Rzymu, E. Hosch ze Stryja.

Hotel WARSZAWSKI: A. hr. Zamojska z 
Podola mosk., dr. A . Waligórski z Przemyślan, J. 
Smalawski i S. Stef ano wski z Uherzec.

Hotel ANGIELSKI: M. hr. Karnicki z Rogó- 
żna, 0 . Trzciński z Słnpek, dr. A Frendl z Zło
czowa, dr. Wernberger z Łnbianki, J. Wnrm z 
Rzeszowa, M. Wawrzynldewiez z Kurowa.

Hotel LANGA : L. Lichtenstein z Hamburga, 
Schwarz, B. Leitkam 1 G. Langgnt z Wiednia.

od
za

po

20 zł. do 33 zł. za 
100 kilo mięsa bez

T e i e p a j  G ai Mar. i  ostatnie m m .

Wien. AUg. Ztg. dowiaduje się % Peters
burga, że rząd moskiewski otrzymał, znowu w 
ostatnich dniach ostrzeżenie z Londynu o gotu
jącym się zamachu. W mieszkaniu pewnego ni- 
hilisty moskiewskiego, zamieszkałego w Lon
dynie, a utrzymującego stosunki z Irlandczyka
mi, znaleziono szyfrowany list z Petersburga. 
Nihilista ten znikł bez śladu. L ist zdołała po
licja odcyfrować. Niewiadomy autor jego napi 
sał między innemi następującą uw agę: „Strzał 
z rewolweru jest pewniejszy, niż bomba dyna
mitowa. Trzeba atoli czekać na sposobność, je 
żeli chcemy sprzątnąć cara równocześnie z na- 
atępcą tronu, aby tym sposobem wywołać jak 

■jwięksaą anarchię." List ten wysłany zostaJ 
z Pet JaŁ-ga w drugiej polówie ^radnir

Równocześnie nadeszł* i z Paryża ostrze
żenia podobnej treści.

Germania dzwi&duje aię z Rzymu, że d. 
lutego odbędzie się konsyutorz, na którym wy 
branych i zamianowanych zostanie siedmiu bi 
skupów- sufragąnów dla polskich dyecezyj.

Min ter G i e r s  przed odjazdem z Mon 
ja-eux, gdzie bawił u chorej córki, w rozmowie 
a korespondentem Frankf,. Ztg. oświadczył, że 
nie mja| żadnej misji za granicą. Do Wiednia 
wstąpić, miał tylko ze względów etykietalnych. 
Na. prośbę zaś korespondenta, aby mu wyjawił 
swój pogląd na obecną sytuację, odpowiedział: 

Eh, panie łaskawy, toż pan wiesz dobrze, kto 
jest ten, co trzyma wszystkie nici wswem ręku 
i na którego wszystkich oczy są zwrócone 
Widziałem się z nim i przekonałem, żejest zu
pełnie pokojowo nastrojonym. Erancja już nie 
groai pokojowi — pozostaje tylko wiecznie nie- 
rozwiązalna kwefitja wschodnia, z której chyba 
nie Wybrniemy jnż nigdy."

Wiedeń d. 15. stycznia. (Pryw.) Temi dnia
mi odbędzie się tutaj konferencja mężów zaufa
nia prawicy.

Budapeszt d. 15. stycznia. (Pryw.) Minister 
komunikacyj br. Kameny wniesio dzisiaj w Izbie 
w Izbie posłów przedłożenia, dotyczące bodowy 
kolei Munkacz Beskid i Ćzacsa Żywiec.

Berlin d. 15. stycznia. {Pryw.) Germania 
donosi, że hr. P aar, ambasador austrjacki u 
dworu papieżkiego, doręczył papieżowi bardzo 
uległy list cesarza austriackiego,

Wiedeń d. 15. stycznia. Co do morderczego 
rozboju na Mariahilferetrasse, poznał Pongratza 
fryzjer, który mu po czynie brodę ogolił. To- 
samo poznał go dobrowolny świadek, który wi
dział mężczyznę biegnącego z kantoru Eiserta. 

Budapeszt d. 14. stycznia. Izba posłów

T E A T R  H R .

p o d  d y r e k c j ą  d a n a
S K A R B K A

Dobrzańskiego.

We wtorek dnia 15. stycznia 1884.

Początek o godzinie 7mej wieczorem.

f?

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług segaru lwowskiego.

Pnyehodsą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o gods. 5 min. 40 raso pociąg po- 

spiesiny, o godz. 9 min. 27 wioesór pooiąg osobowy o 
god. 11 min. 40 przed południem mięssany, o gudz. 7 
min. 54 wieczór pooiąg lokalny mięcaany.

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. — wieozór po
oiąg pospieszny, o ęodz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 minnt 
52 po poł dniu pooiąg mięzsany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzeo w Podzamczu o 
;odz. 10 m. 17 wieozór pooiąg pospieszny, o gods. 2 m. 

rano i o godz. 3 min. 48 po połnd. pociąg mięszany. 
ZE STANISŁAWOWA]: na Stryj, rano o godz. 8 

pociąg omnibusowy, wieozór o godz. 8 min. 32 
miąazany, i o godz. 1 min. 58 po południu pooiąg 
Szeserseo-Lwów.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzeo główny lwowsk8 
o godz. 10 min. 30 wieozór pociąg pospieszny, o godz. g 
min. 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południu pooi ą 
mlęuzany.

Odchodzą z Lwowa:
DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 wieozór pooiąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 6 rano pooiąg osobowy, o 
godz. 5 iii. 9 po południa poeiąg mięszany, i o godz. 
<| min. 85 rano pooiąg lokalny mięszany.

DO CZERNIOWIEC: o gods. 6 m. 80 rano pooiąg 
pospieszny, e gods. 12 min. 15 po południc, i o godz. 11 
min. 10 w nocy pooiąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworoa o gods 
6 rano pooiąg pospieszny, o godz. 12 mm. SS pe połndnin 

godz. 10 min. 31 wieozór pooiąg mięszany.
DQ PODWOŁOCZYSK: z dworoa w Podzamcza o 

godz. •  min. 10 rano pooiąg pospieszny, o godz. 1 min. 
4 po południa i  o godz. 11 wieozór pooiąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rano o godz. 7 
min. 5 pociąg mięazany, wioesór o godz. 7 m. 10 pociąg 
omnibusowy,,! o godz. 11. m. 90 przed południem pociąg 
lokalny Lwów-Saozarzec.

Ł w ó u . Z Iiby handlowej, 15. stycznia 1884.
1. Akcje aa sztukę

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
Koląj gałic. Kar. Lud. 20 0zł. m.k. 293 — 296 —

,  lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 171 — 174 —
Banka hypoL galic. 200 zł. w. a. 298 — 302 —

„ kred. galic. 200 zł. w. a. 252 — 257 —
2. Listy nastawne na 100 śłr. 

bez knponn bieżącego:

(Bez opłaty akcyaeuńj^
(Korzec pszenicy 7 ’ klgr , iylA 73 klgflKj ję

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
kukurudzy 2 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klg.)

Z b o ż a  100 kilogramów': przenica gotowa od

realizowanych 'na pl«* p n y ^ T S i u ą  wfększeścią głosów po'krót 
cu lwowskim, w cdągu ubiegłego tygodnia. I kiei dvstnsii di?ólnJ '

9.15 do 9-86, 
źytc gotowe od 
— .—  do — .

od
7.35

terminowa 
7.10 do

zł., jęcmnień browarny gotowy od 
7.10 do 7.55 zł., pastewny od 6.— do 6.30 zł., — 
owies od 6.25 do 6.55 sł-> ‘— hreczka od 6.55 do. 
6.85 zł., — kaknrndza zesdoroama od 6^25 do
6,75 zł., kaknrndza nowa od 5.75 do 6.50 zł.,—

zł., terminowe od

proso od
zł.

.— do do.zŁ, —  jagły od —

Z b o ż a  s t  r ą c z k ft w e za 100 kilogramów) 
groch do gotowania od 8.— do 10. — zł., • groch 
pastewny od 5.50 do 7.25 zL, —  soczewica od 
10. — do 10.SG zł., — fasola od 7.— do 15.— »L, 
bobik od —.— do — Tri., — -wyka od 5.50 do 
6.—  zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów.- Koniczyna od 
40 de 60 zł., najprzedniejsza Od. — do —r.— zL,1 
przeania od — . -- do —. — zł., — tymotka od —.
-0 — .— zł., ajiyż moś. od -r-.#-*lo  .— zł., 

anyż płaski od 42 .— do 46.— zł., — kminek od 
■’2 9 .— do 26. zl. 1

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogram.: rzepak 
zimowy od 15.25 do 16.25 zł., — rzepak letni od 
14.85 do 15.—  zł., — rzepik zimowy od —.— do 
— zł., — rzepik letni od — . — do —.— zł., 

rzepik jesienn ód —.— do — do 
M anka od 10.75 do 12.— zł., — nasienie lniane
od 9.50 do 10.75 
da 12-50 ił.

zł., nadenie konopne od 12.26

kiej dyskusji ogólnej budżet na rok 1884. za 
oflstuww RDuprawy suczagółowej.

Pufursburg d. 1 5 .ś tj  j t i- - .  Deficyt 9,733.399 
rubli ma być pokryty podatkiem stemplowym i 
procentowym od większych przedsiębiorstw han
dlowych i przemysłowych w królestwie Polakiem.

rosnące) koi 
pomnożeniu

konkn- 
do-

Tow. kred. galic. 6 pro, 

* * * a "» ■ jp ^ w
_ » , , ■ » ^ n
Banku byp. galic. 6 „ 

u » ■ 5 »
5

r. a. 

okres.

98 40 
90 — 
98 40 
86 -  

101 40 
97 55 

100 40
Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. —

* » » i  « 5  , ---------
3. Listy tUstłne aa 100 ałr. 

Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi
i Bukowiny 6 prc. los. w 15 l a t -------

d. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic- 5 prc. m. k. 98 60
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a . -------
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pro. w. a. 101 50 
Pożyczka „  „  1883 41/ ,8/. .  89 75

5. Losy.
Miastu Krakowa 16 50

a Stanisławowa . 22 50
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor

99 40
91 -  
99 40
87 — 

102 40 
98 55 

101 40
92 50

99 60

102 50 
90 75

18 50 
24 50

lapolec
erjał rosyjski . 

Rnbel rosyjski sreomy 
„ „ papierowy

100 marek niemieckich 
Brebro . .
Kupony w srebrze

5 62 5.72
5.64 6.74
9 55 9.65
9.87 9.97
1.54 1.64
1 161/. 1187,

59.05 59.75

Zniżenie cen zboża w skutek 
rencji Ameryki, przeszkodziło pomno: 
chodów państwowych w r . 1883. W  cela polep
szenia położenia finansowego, minister finansów 
poleca jak największą oszczędność, polepszenie 
systemu podatkowego, spiekę rodzimego prze
mysłu, rozwój bezpośredniego kredytu, poprawę 

skonsolidowanie obecnego systemu pieniężnego 
i kann  weksli- Koła handlowe przyjęły to er-
pose sympatycznie.

Mądry d. 15, stycznia. W  Izbie oświadczył 
Posada Herrera, że Hiszpania pragnie przyjaźni 
ze wszystkiemi mocarstwami, ale zażyłych sto 
sunków z żadnem. Castełlar, omawiając polity
kę wewnętrzną, twierdzR, że Hiszpania posiada 
wybitnie demokratyczny charakter, a jeżeli mo
narchia będzie się sprzeciwiać monarchicznym 
instytucjom, repnblika stanie się nieuniknioną.

Paryż d. 15. stycznia. „Ajenda Havasa“ 
donosi z Kairu: Wskutek projektu ministra 
wojny ma komitet złożony z Nabór baszy, Ab- 
delkader baszy, Barringa i Wooda zbadać, co 
uczynić należy na wypadek, gdyby nie odstą
piono. Sudanu. Mówią, że .projekt Abdelkadera, 
aby ekssułtanowi Fabbjacowi oddać kraj- od 
Kordofann do Darfani juko wazalowi ma szanse 
powódzónla

Wiedeń, dnia 14.
godzina 1.

Ałpłny 67.60
inglo-Anstr. 114.50

Kar. Lad. 294.25 
rtotej Potni 144 3( 
tolej pańs. BUh. 820.10 
flis. Nordosth. 152.50 

obL p. i ł  97.75 
Węg. cis. losy r. 112.— 
3Xr«u. wgg.4°/0 88 82 
Kos. n b d . pap. 1.17.V, 
Gali*. Udema. 99 20

Stycznia 1884. 
45 yO •łnd»,< 
vy*g akcje kr. 
Unionsbank 
tfordbahn 
kolej Alffild. 
Kolłilw.-czerm 
W»od. Co 
Slbetal.
Losy tnreakto 
Baakramia.
Losy WT4’i*" 
Marki nieniec.

300 — 
111 25 
254 50 
169 76 
172 -  

nne J 123.75 
201.75 

20.50 
107.50 
113.—

Usposobienie: ospałe.
W ie d e ń , dnia 15. stycznia 

godzina 10 min. 30 przed połndniem 
Ak«je k - J ;. 803.50 Anglo-aastrj. 115 25
Kolej Kar. Lad. — Kolej połndń. 144 50 
Unionsbank 111.50 Napoleondor 9.6*
Rossyj. kiiikn. 1.17'/* Usposobienie: spokojne

f t e r l in ,  dnia 14. stycznia^ 
godzina 5 minnt 30 po południa. 

Roeyjsk-b&uka. 197.40 Akcje kredyt 522.50
Lombardy 243,50 GaUcjskie 124.3 >
Poż. wschód. 66 20 Austr bank. 168 30

Kolorowa i czarnojedwabna g re-
n a śyn a  95  et. m etr do 8 ałr. 70 o t. I
ityph jakośeiąoh) w ysyła na p o jrfy n ese  «  , fabrye*ny
łyoh S łtakaoh  w o l a e o d o ł a  do ® d o s t a  r-
tow arów  jedw abnych  G .  p orto  od list®
ea dw or )  w Z urychu. W aorki odw ro tn ie. F o rto  ou
do Bcw ajoarji 10 ot.



N A  K A R N A W A Ł
wielki wybór K W IA T Ó W  B A L O W Y C H  
s t r o i k i  w e s e l n e ,  e i e p e c i k i  
Pań negliżowe i wizytowe i r ó i n e  ż a b o ty  
p o  u m ia r k o w a n y c h  te śsU fh .

D  oraz w e lo n y  A lu b n e,
i  dla jńłoJVtŁ i ’ zttózjtb  
y d o  s n k l e n  — polecsa

M .  T o p o l n i c k a ,
w e  jŁ w n w ie, p la c  H a i j a e k i  1

Zamówienia z prowincji zaraz mfcnW* i»m
10.

W formacie zwiększonym bez podwyższania ceny. 
lllastracja warszawska

k ś i e s U . t l a l A ł e r a c h a
redagowana przy współudział pierwszorzędnych sił literackich i artystycznych. 
Premium bezpłatne portret olejny ki. P. SifABGI. Cena: w Warszawie rocznie 
rs 6 k. 60, półrocznie rz. 3 k. 25, kwartalnie ra. I k. 63, na prowineji i w cesar
stwie rocznie rs. 8, półrocznie rs. 4, kwartalnie ra. 2. — Portrety ólejne Adama 
Miokiewicza i Jana DL Sobieskiego dla prenumeratorów .Bibalady1 po rs 1 k. 60 
każdj Na porto i opakowanie, jednego lub kilku razem kóp. 50 Adms: W łsd y  
sław  Hali zewski wydawca i redaktor „Biesiady Literacki' w War ssaw ie  
Chmielna Nr. 8. Prospekt na iądaainprzesyła się bezpłatnie. 31 i5 5 —6

!!! Powietrze lasów iglastych w pokoju!!!
otrzymuje się przez rozpylania

K a d z id ła  sosn ow e g o!
Prócz miłego orzeźwiającego zapachu, posiada nieoiszcowane własno- 

lei hygienicsne. Oczyszcza I odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim 
stopniu, źe jest powszechnie pelecane przez lekarzy do oddychania Mboat 
cierpiącym na choroby piersiowe.'

Flakon 60 et., rozpylacze od 24 et. do S sł.

M y d ł o  z  i g i e ł  s o s n o w y c h
wydelikaca płeć, oczyszcza skórę cd pryszczów, liszajów i wągrów,

k a w a ł e k  39 c l

• J a n  U m a t o w i '  z
Lwów, ulica Kopernika l. 3, Filia ul. Halicka l. 25. 

Kraków, Sukiennice l. 20.

L. 1621.

Obwieszczenie licytacji.
Dnia 29. stycznia r. b. o godzinie 12. w południe, odbę

dzie się w Departamencie IV. Wydziału krajowego licytacja 
publiczna na dostawę 3600. metrów sześciennych kamienia po
trzebnego dla pierwszych 18 kilometrów drogi krajowej Lwów 
(Zboiska) Stojanów.

Dostawa powyższa, mająca obejmować w połowie wyboro
wy piaskowiec z Lesienic a w połowie kamień wapienny z oko
lic Rozwadowa, podług próbek znajdujących się w Wydziale 
krajowym, winna być uskutecznioną w ciągu lat 1884 i 1885.

Bliższe warunki licytacyjne tej dostawy przejrzeć można 
w oddziale techniezaym Wydziału -krajowego.

Z Rady Wydziału krajowego 1443 s -s
Lwów d. lH"8tye«Ha 1884.

C h o r o b y  n e r w ó w .
C* to są nerwy T 

Nfcrwy są włzśeieemi pośrednikami każdego ucuida, 
one odbierają wsielki* wrażenia zewnętrinei nlrtelają 
je nam. Jak różnorodne są przyekjlhy,- tśk reznaśitc ją 
objawy chorób moi wowych. W pi wn rzędzie ścią
gania aU nerwów następie ogólne cpadbjęolo eieła i 1- 
paaek lii, Impotencja T pomazania noooa nikłość pa- 

lięd, bladość twarzy, upadłe i z niebieskiemi obu ód- 
kami oczy, bak humoru, bezsenność, migren*, boleści 
w krzyżach i pacierzu, korne histeryornc, utwardzenie, 

lęk, Ł cz przyczyny, unikanie wesołego towarzystwa, ciłlrplbnia kebieee, osła
bienie, anemia, bole reumatyczne i gośćcowe, drżenie tąk i nóg M . d.

V- sżystkich powyżej przytoczonych chorób nerwewyoh nie tunwę »4«
1 inny fcuany dotąd w medycynie środek tak nieuwodnie i z taką dokładnością jak 
dr. W r u n a  p r o s z e k  p e r n w ia ń s k i  (wyrąb, z ziół peruwiańskich.'.

Za nleazkodllwoić rączy się.
Cena jednego pudełka wras 1 dokładnym przepisem zlr. 1.8 

Skłtdy maja pp. aptekarsa: " “ * ” *
  k, w Tiwie: W. Redyk,

we Lwewle: 1 . Rmcker, P isk  Miketaaeh; w Krake- 
‘arsepola apt. P. Jawregiewiet; w C M tiliw eld i: f f .  Balichewwld,jen. ajent w Wishuu; Al. Aiselaer, dypl. apt. II, Et>s«r Jsis(it«> H.

|  { ^ J 5  * fABRYKA Z A Ł 0 7 / NA W  R 0 \ : j  . |  ' J j -

CES. KRÓL T  ' i' KRÓL.
ŚL"?TRVM}CY r  v ' r  / v  f f*  NIEDERLANDZ.

NADWORNI DCSfAWCY ' : , | r , W
NIEDERLANDZ. 

NADWORNI DOSTAWCY.

IRM IN U1&&S BOLR
FA3P.YKA WYEORNYCK LIKIERÓW HOlENCLF-ŁKILH

W  AM ST E R D A IW IK

N A Ś L A D O W A N I A  N A S Z . Y  ( J H  L I R l L K u W  t i  £.  D A  S Ą D O W N I E  P O C Z U A 1 ^  A ' -

CENNIKI PRZESYŁAMY NA ZADANiE 0atafnj 1 p
D L A  D O G O D N O Ś C I  S Z A N O W N E J  P U B L I C Z N O Ś C I  U R I A D I I I I Ś M Y  i P S Z E ) A 7  ' J V ’ 7 r " : J  L l ; , c P ' 1 W  ° R A '  
W E  W J Z i S T K I C H  M I A S T A C H  G A L I C Y I  W  H A N D L A C H  H  O K I E N N Y C H  C I I H E R M - - '  ’ K A V ;  i A F1 N 1 a  :  T .

Poszukują posady:
C lu a ić l ś r k  i  e g r c d n l k ,  który ■ 

mutśtnie Układa/ ł prowadził większe 
chmielami*, żonaty.

K k e n o a i  żonaty, V;sdzietny, fachowy 
w swym zawodzie może złożyć kaucję 
na proWadzYnib'kasy.

E konaom  kawaler eztotriek pracowity 
i moralny ma kilkuletnią praktykę i 
ntói knrs szkoły niższej w
DdbNłnacn.

żonaty nie 
mołe-go- 

pro wad te
nis kasy.

BYrżi są" Wiadomość udzieli B ln r o
w f w ia d ś w e M

Józefa Blrklego
L w ó w  B y n e k  1. 1 6  I  p ię tr u .

1447 1 - 4

oiw żelaziycl
t t y n i i .

donosi swoim Szanownym komitentom, źe 
po odejiein dotychczasowego kierownika 
tejże z swojej posady, poruszono kiero
wnictwo tej fabryki pana inżynierowi F . 
d e  V o s» .  ̂ 1386 3—8

Fabryka ta upraszając o ' dalszą życz
liwość, której jej dotądtekhejnle udzie
lano, i obiecując z peakeścią'najtroskliw
sze wykonanie poruczonych jej robót, 
prosi zarazem, by Szanowni Panowie z 
zimowyćft ń̂idtłfewy korzystać, i w tako
wych roboty a'tnciMwitfe potrzebne re
peracje zamawiać raczyliWgdyi w leeie 
zwykle taki jes$. nacisk oba ów, że 
spóźnienia w wykonaniu robót caasei 
rdeunikfiłbńeińi ślę stają’

OTTYNIA w Grudnia 1883.

Niema nagniotków
Niezawodny środek aa wygubię 

oie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez boln 
! bez &r

K .

idnego niebezpieczeństwa 
Cena flakonu 60 ci. 

w Aptece
Ki-zy&unowskiego

we Lwowie

A P T E K A

J u l .  M a h lik a  we L w o w i e
poleca:

Preisrata R M
do konserwowania tyehże 

z nst.
80 ot.

40 ot
63 ot

E a u  d e  B o to t  “  w*moonlenie

jako najlepsze
i uzunięeia przykrego odom 

: pzety salicylowej pnszkaCena:
proakka aalieylowege pud. 
wody anlicylewej flaszka 6'

eiw bolom zębów.
Cena flaszki

dziąseł i prze 

1 złr.
W o d ę  a n a t e r y n o w ą

własnego wyrobu. Cena flaszki 40 ot.
Krople przeciw bolom zębów
zepsutych, najlepsze flaszeczka 15 et.
Oprócz tęgo utrsymnje nz składzie wszel 

kiego rodzaju wypróbowane środki spe
cyficzne, krajowe i zagraniczne, jakoteś 
przyrządy i przybory chirurgiczne i opa
trunkowe.

Zamówienia z prowincji załatwia się 
odwrotną pocztą.

S ł a b o ś c i  ż o ł ą d k a
W z ie lb ie g o  r o d z a j u ,

a to: cierpienia wątroby, kolki, hemoroi
dy, osłabienie żołądka i niestrawność, 
leczy w najkrótszym czasie pod gwarancją 
zupełnie „Unirersal-Magen Elixir“ z apt 
Schneida. Cena ‘/z fleszki 1 złr , całej 
flaszki 1 złr. 80 ct Przy wysyłkach pocz
towych o 80 ot. więcej nz opakowanie 
Wyłącznie do n.bycia prawdziwe w apt, 
St. Georg we Wiedniu, V. Wimmergesse, 
83. (dokąd stosować należy pisemne za
mówienia). Skład we Lnowie w aptece 
P. Mikolascha 1182 1—12

Młody człowiek,
mogąoy wykazać się świadectwami, po
szukuje miejsca jako domowy nauozyoiel 
lab dyurnists. Łaskawe oferty pod litera 
mi T. P. poste restante.

W e j  o b o r z e  w e 
W z d o w le  a  Wgo Teofila

jest sześć b u h a |*  
k 6 w  od roku do dwóch od 100 zł 
do 250 zł. oraz k r ó w  i jałówek 
sztuk sześć( czarno i czerwouo sro- 
katych Bernerów do odstąpienia. 
O g ie ró w  złoto-kasztanowatych trzy, 
takichże w a ła c h ó w  karecianycb pa
ra, wierzchowych dwa. — Listownie 
franco Wzdów. — Osobiście stacja 
kolei Zagórz. 3178 2—3

I  j f i Ś n i k  egzaminowany gospo- 
L iC O U in . darz lasowy, posiada
jący chlubne rekomendacje od by 
łych swoich pp. chlebodawców, po 
sznknje pomieszczenia. Bliższe pod 
adresem , Oficjalista" Lwów nl. Cho- 
rążczyzna 1. 5. 1450 i_ s

S T R O I I  
#  Y  *  I  A  S T  Y

J A K Ó B  
s  u t o k

we L w o w i e  ttliea Hetmańska, 
k u p u j e  i  s p r z e d a j e

listy zastawne, obligacje państwowe, akcje i losy
pe nąjrnctabdejssyzh N o s e k .

Tnkża sprzedaje l o s y  e i e r w o a z g ś  k r z y ż a  auatrjaeUe i wę
gierskie po uajciżzeyeh omach. 1451 1—fi

olecema z ^rowiąoji uskuteczniam bezzwłocznie bw doliosaziz prowizji.

Główny skład

T f t l ! I I E V
m e  i ł o w y c h

u.SSj-J. pierwszorzędnej wie
deńskiej, po cenach fabrycznych, 

w handlu
Alex. Faliszewskiego

w  P r z e m y ś l u .
3112 2—3

P ł ó t n u

PAPIER RIGOLLOT
Musztarda w arkusikach do Sinapizmów

PRZYJĘTY PRZKZ SZPITALE W PARYŻU,
PR U Z  AR BU LANZT, SZPITALE WOJSKOWE, PRZEZ MARY

NARKĘ FRANCUZKĄ I KRÓLEWSKĄ ANGIELSKĄ i t . d .

Jedyny którego wprowadzenie do Cesarstwa Roeayj- 
skiego aoftało upownżnione przez Komitet Lekanki

• w Petersburgu.

^  -  5
X

szwajcarskie i ramburgzkie w ma- 
łych i dużych sztukach i w róż- «

‘  X
'M. 
X  
X. X  
X  
X  
X  
V  
X  
X  
X  
X  
X

M  W a ^ d i i t a B

artysta-kaligraf
uznany, podejmuje się, choć naj
szkaradniej piszącego w ciągu 8 le
kcji kaligrafii nauczyć pod warunkami 
nader skromnemi. Mieszka ulica 
KRAKOWSKA 1. 1. 1455 1 -2

F o l w a r k
w M o r s z y n te  o 278 morgach obszaru, 
z dobromi budynkami, do w y d z ie r ż a 
w ie n ia  zaraz. Zgłoszenia u właściciola 
B. Stillera w Morszynie poczta w miejscu. 
1434 2 -?

C. k. koncesjonowane
Biuro wywiadowcze 

M. Lewiński w Rzeszowie,
zawiadamia szan. PT. Obywateli, że 
obecnie dostarczyć może parobków 
familijnych do objęcia służby na lat 
trzy, również dostarczyć może ludzi 
do robót polowych. 1461 1—2

Korzystna dzierżawa
lab Administracja poczty.

Kaucja 200 złr., kapitału obrotowego 
400 złr.

Zgłoszenia pod lit. A. B. F. przyj
muje Administracja „Gazety Narodowej11 

1446 1 - 2
Ces. i król. uprz. jedynie pewnie skutku 

jący środek niszczący
s z c z u r y  1  m y s z y

(żadna trucizna.) 
Zabijający tylko gryzonie.

Cena puszki blaszanej 
1 zł., 6 puszek 6 sł. a. w. 

Zupełnie bez trucizny, szybko i pewnie 
'zfałająoy środek do wyniszczenia

me8kalów i szw abów
(karaluchów, szwabów 

i świerszezów.)
Cena pakietu 1 zł. z. w. Je 
dynie prawdziwy do nabycia o

B  R f i l H H ,
cez. i króL uprz. fabryka produktów ohemi- 
cznyoh w Budapesioie, ] se nr. 40.
2555 6 -1 2

ę nej szerokości   RĘCZNIKI na
; łokcie i w tuzinaoh, CHUSTECZ- 
f KI białą i kolorowe, DTHĘ 
f białą w paski i desenie, 8BR- 
t WETY, OBRUSY, DE88ERTKI 
f i SERWETY kolorowe, sprzedaje 
f pojedynczo na łokeie i w całych 
- sztukach 1 poleca pod gwarancję 
; za dobroć i trwałość i sumienną 
; cenę, handel towarów mięszanych

J  Kowalski i Meyer
X  Lwów, Rynek, L 26.

iRiladłlpiłu Iślś 
Nie należy uważać  

z a  P R A W D Z I W Y  
PAPIER RIGOLLOT
tylko takie arkusiki,które 
' sdą opatrzone podpisem 
€Z1R w ORTkJr 
obok.

Paryż ttlt

PRAWDZIWE
P IG U Ł K I M ORISONA

Pa ARTHAUD MOUUN-
najlepsze ze środków czyszczących 
przeczyszczających krew we wszelkioh 
słabościach złego przymiotu, skrofu- 
iornych, liszajaoh, wyrzutach skórnych 
senzaoin krwi. 170 i  2—t
Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 

Koolin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p.Krzyżanewskiego obowBrygidek.

inuminu

LECZENIE
Snokfit'^ *- *■ ̂  Zapalsala Mkmil, 

Katarów,
Przez W ^ ^ 8łab.śfilpl«r.l,| 

SkrtfWśw, f
eto.

z Kreozotu
SABOURDY

Aptski H TIY1B 
8, ulica de Choiseul, S 

w  P a r y i u .

Lwowie w aptece P- Mikulaziha
temu, 

* 
lC

ust i zębów, — 
znowu cierpiał na '

500 zł. Spaś?
bóiflaszka po 35 ct.

zębów, lub na nieznośny odór z ust.
W . R ftu le ra  »y no w lec , 

W iedeń. I , ReglerUngsgasse, i r .  4.
Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 

apt. Zygm. Rnckera, w Kuśaoh w aptece 
Zagajewskiego; w Waręśu w apt., w 

Kołomyi i  Btensla apt. Tarnopol: H. Ka- 
hanego, apt. 11/1 1—?

3pt
ajją we w«qNrt>[ 

kich aptekach.

SKŁAD OŁ(3WNT 
9 4 ,  4 » i ż f i i  V ie to r im

:xxxx
Scheringa Esencja zpepsiny

Rządcadóbr
który od roku 1871 do października 1883 
w księstwie Posnańskiem w dwóch miej
scach prowadził gospodarstwo i ztamt.d 
otrzymał najohlubniejsze świadectwa, po- 
szuknje obecnie posady w Gali ji. Bliż
szych objaśnień udzieli właściciel dóbr 
H. KAEMPFE w Lubyczy. 1483 1 -?

Najtaniej
8

na zimą
JSfAFTANIKI, 
JSfALESONY, 
J»OŃCZOCHY, 
SKARPETKI, 
ASCAMASZYKI, 
SZALIKI, 
jBARGHANY, 
SPÓDNICE mo

rowe i sukienne 
poleca handel

płócien i bielizny

Jana Riedla
we Lw ow ie, pl. Marjacki.

na żądanie

fis
NO • -M *n
. i
i -
cmt
V

Cenniki szozegółowo
posyłam.

Do Wielmożnych Pań
narodowości 

polskiej, ruskiej, eseskiej i nie ais .-ki ej -
Dla pornoryć się myjącej fonkeji w 

trzech dobroczynnych z tkładach w Gali
cji, poszukuje się kilka dystyngowanych 
P»ń z płacą miesięczną po 60 zł. i z1* 
Bzta podróży.

Ód stzrają-ych się Wielmożnych Pat 
nz powyższe posady wymaga się:

1. wiek od 20 do 36 lat,
2. wolny stan,
B. biegłość w piśmie, czytaniu i mo

wie w dwóch językach, mianowich w 
jolikim i niemieckim, w ruskim i nk- 
mitohim, lub w czeskim i niemieckim,

4. moralna i mateijsloa rękojmia*
5. ozeritwość zdrowia i nznany 

eztwier.
Zgłoeienia pisemne, z. podaniem po

wyższych det, bliższych stosnaków oso
bistych, miejsee zamieszkania i ostatniej 
poczty, wnieść ńaltży do dni 14 na ręce:

a) Wielmożnego Maksymiliana H il- 
denbargz, c. k. notarjuszz w Monaste- 
rzyskaeh, lub

b) Wielmożnego Jpzefz Freandi, e. k. 
pocztmistrza i burmistrza miasta w No- 
wemmieście, poczem otrzymają kompe- 
tentki pisemne bliższe ezesegóły odnoszą- 
oe etę do -tych posad. 1441 1--B

(płyn na trawienie) według

D r .  O s k a r a  L i e b r e i c h .
Według badań panów profesorów dr. P a n a m  i dr. H a g e r  nąj-

‘ z .̂epeiny, na 
-zwyczafnic słabym 

any i poleoony. Na- 
o p a tr a o n e  ś |  m a r k ą  o c h r c n n ą

n  a  p a i  l  i i *
Pewna czeska firma handlowa ramierzu zrealizować' 

większe knpno drzewa na.pnip w 7 tlicji, lub w ógńle 
w Polsce. Oferty dokładnie sporządzone, gwarantujące1 
dostarczenie drzewa pniowego na większy przeciąg lat, 
będą miały pierwszeństwo.

Poszukuje, się drzewo smerekowe, brzozowe, dębowe, 
olchowe, jasionowe, jaworowe, wiązowe i t p.

Oferty należy adresować do Adnrinistrsęji „Gazety 
Narodowej- pod szyfrą: „J. 8.*

skntecznielzzy środek pomiędzy wszystkiemi preparatami 
przypadłości chorobliwego żołądka (okazującego się v  
lub zepsutym żołądkiem.) jako środek leozniezy, zbauan

»f  na to baczyć, te flaszki o p a tr a o n e  s a  m a r  
ynej fabryki

Scherings Griine Apotheke, w Berlinie,
Chau8seestra88o 19.

Wa LWOWIE do nabyoia w apt. PIOTBA MIKOLASCHA. 
w apt. ZYGMUNTA RUCKEBA i w apt. A. SKLEPINSKIEGO 

Oenua f la s z k i  1 z ł r .  6 6  c e n t ó w . 1161 1--9

wyprebewrana 
eaeneja, ażeby •■łabienie
»«rwzmocnic. Za 
nieRakodli- w ii  fwaran- 

tmje ei . Skm- tak nleaa> 
wedny.

I ^ a u k i

m  M e p
sy»temem franenzkim, udziela oso- 
fca, która dłpśzzy czas spędziła w 
Paryżu. Cały kpra trwa miesiąc, co
dziennie po 2 godziny. Przyrządów 
żadnyoh nie trzeb*' prócz papieru ry
sunkowego i miary centymetrowej 
Każda ucąennio* wykończa jedną 
euknię kompletnie i awa staniki, je
den zmniejszony, drugi powiększany.
Caty knrs kosztuje 10 *1.

Bliższe wiadomość w administra
cji „Gazety Narodowej', lub ulica 

Sykztuaka Nr. 14.
I. piętro w podwórzu ris a rie bramy.

ir.Fremonts Selbsthilfe]

65  s z to k  ty lk o  ta 8  z ł .  5 0  o t

Sztućce stołowe, a  srebra firitia
z fabrycznym stanąłem patentowym,

Niezbędne dla każdej feinłłji.
>. pAtantosrZerm-
t BriUsiz*, kWf fłtjgf*!*«t p* J5*l«t. łycis — jąJ« ZZ tyśaaie 
■waiej ab U s a M O  SpnM Ab ** 
rr tkłSMdę i l j  J»k zutypq]<

3t i ± lb b b fcfc

FrAwdiiwyiB sagiaU kla ale d* u isM u a is ,  
i daiartowyw i  UU IfU a  a / h n i p  „arabra
arabrm prairdtiiraiim I n a i u  blata p a ia i lu ,  nawa w_ .. __ . . . __ ,
pi*« ai fwaraarj,. — Ta fmraiłarj kaaitawsly dawniej lb a*. Wk.nl* ąpoddalę aię i
najwnleji a , t e  prawdaiwaf warteaei. — Garaitarr aUaaąlę i l j  jak  aaatypąja:
6 i i  ik Iityek nałdw aa arebrn brlt, tł .  Z.15 * —*-* 11 ’ '  *- - --*■
6 n  ilakkteb widelców „ .  1 JO
« •* utyeh tyiak. „ „ 1J 0
* aałak aajflap. paditawek aa aata „ I,—

eaoabla _ . l.ie
.  -.76

 Jaka „ —.CO
C (Itak  dabryek aa liw  daaar. ,

1 aataka ____
6 (Itak aiaiUek tyUcaak 
1 (Itaka e tyk a  waraaeka de

at. 1,-  <brit .  i.—

:=s1 u taka  iolń|aak% . .  —.75
1 (staka tacka SO etw tt^ a I ,  —.tO

1 aataka -iMnictka- ■ i|er“
e* aatak. ai.

Wca jatka a^jloóci Ci aatak, a makiem Cabrjeanya apztrępaa,- kasstąja

iialatwia
La * ‘iiąi- •

8  s i r .  5 0  e f j .
Waayatkia praadwlaty będa1 takie eaaialewa aa aaaZaaaa]ek caaaak ( „ j la a a ,  laaą 

kto aaaawl i i  f a tak etrayma Ja aawlaat aa lb atr.. tyłka sa t « r .  M at.

W t a y i t h e  r n o c n e  t y lk m  8  z ł r .  5 0  ct.
Praatak da eayaaeaaaia araber Brltania , ppdatka l i  at.

P R Z m m ep A t Tylka ta arabra brłtaąla aalaiy aa p n i r l i i w  ■ a t(W ,14 # r«  ays- 
traaaa aa paaryżaayaa zaaklew aobraaayaa. — Zamówienia aałatartaay ty łkaaaaadaąlailow
gctawkl lab aa P ^ r a a l.,, ,  - ^ a  : ^  ^  § ^

Bertłici 2uok«r’t  Britftntasttber-Hauptdepot,
W ( i^ fe d p iR , H , P łeifergM M * n r . 1.

■W- KataZly ó t f  ttieąM eSśł # z n |ta r , tawn baa fraaaakady będę awróaaaa piaolędi (>a* doirdd n»tflln<f5 pnelii^ifinbui- 1111 1—4
B u l n w u e  c tn ilk i grnttl.

&
We W IE D N IU

Y .
Ij. II.

m  H  o  f  5 .

: Gcna f lm k l  w r tt  s kraiinrt dr. C«d«lls •  a h m b u k  płaiewyoli I  s ł. 50 «l. Bmisttra 5  
iftah 40 ot. — Głpwny skład* apteka ai .  kall, Luopoid* we Wiednia, I. Plankenfasse S, 2  
^  We Łwawie w apt. pana Zygnnata Raekera. j p

• • a a a a a  • • •  o w t i — i e e » —

C e s .  k r ó l .  u p r z y t e .

galic. akcyjny

I h i r k  h i p o t e c z n y
wydaje

we Lwowie i prsez filie w Krakowie, 
Czerniowcaeh i Tarnopolu

No 48.
K o n k u r s .
Wydział komitetu restauracji 

starożytnego kościoła parafialnego w 
Nowemmieście, poszukuje kilkunastu 
kolektautów z dzienną płaeą po 1 zł. 
do 2 zł. 50 ct. i koszta podróży.
| Od ubiegających się o fe> posady wy
maga s ię ;

1. Naród owośó polaka, rutka, czeska 
lub niemiecka;

2. Wiek od 24 de 60 lat;
3. Biegłość wr piśmie ,i czytaniu w 

dwóch językach, mianowicie:
I pobtim I 

w języku < ruskim l  i niemieckim 
i czeskim |

4. Meralnz i materjalus rękojmia.
5. Czerstwośó zdrowia i dobry txtrri«r.
Zgłoszenia pitemoe z podaulem po

wyższych dat i bliższy eh stosunków oso
bistych, wnieść należy betzwłoosuie, z 
{nsjazlej do końea stycznia 1884 do Wy. 
działu komitetu w Nowemmieście, poczem 
najlepiej sk*a ifikowani i n z  tę po tadę 
zaleceni kompete id, zostaną do stażby 
powołani. ,

Nowemisito, d. 15. stycznia 1884.
Prewodniozący

K». Alfred Wolfram
probosset ob. łzć.

Sekretarz 
Jóeef Freund, 

c. k. pocztmiatrz i burmistrz miasta.

NAGRODA 1 6 , 6 0 0 f r ANC?

Kupno i sprzedaż monet, dewiz, papierów warto- 5 
taiowych itp. pod najrztetełńfejszemi waruńkami. 1

r Y i h r i h r ^ ą i C T n n n p r y ' a 4 h n 1 r m

4 pręt. płatne w 30 dni p o  w ypow iedzeniu
41|a „ „ w 60 „

Lwów ' 7. stycznia 1884.
D y r e k ó j a .

(Przedruk nie będzie płacony.)

OUINA LAROCHE jest nęjdokłzd-

wynędznieniu,  braku .apetytu,  
trudnem i mozolnem przyjściu

Paryż, 22, ulica Drouot
Unikać aaóladownictw i pograbiań które 

aą wyrabiane we Lwowie. 
"Wymazać należy honiecźiue podpis 

obocznie Mifflieszczony

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i Ł  Gromau.

We Lwowit w eptekzcb 
PP. Sklepińskiego, Nahlika i Ruckera.

Naczelny i odpowiedzialny retaktw' Jtó Dtfttmfiski. Z Arnikami „Gazety Narodowej.*


